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Z posłem na Sejm PRL, głównym inżynierem 
ds. inwestycji ZG „Lubin”, mgr. inż. CZESŁAWEM

MULARSKIM rozmawia JAN KURASZ

■ Towarzyszyliśmy od początku 
pańskim zmaganiom z Adolfem 
Chyrą z 2G „Rudna” o mandat 
poselski. Od ponad trzech miesię­
cy zasiada . pan już w lawach sej­
mowy ch. Ciekawe, jak się pan czu­
je jako jeden z 5 naszych repre­
zentantów w najwyższym organie 
przedstawicielskim?

— Już się zaczynam jakoś czuć, 
ale aklimatyzacja musi jeszcze tro­
chę potrwać Tempo spraw, które 
tam biegną, jest duże. Po prostu 
wszystkiego trzeba się uczyć Po­
nieważ nigdy nie odstawałem w 
nauce, to sądzę, że stosunkowo 
szybko opanuję wszystkie arkana 
działalności parlamentarnej, nie 
czekając końca kadencji. Sejm to 
wielkie gmaszysko, w którym de­
cyduje się o trudnych i złożonych 
problemach naszego kraju i społe­
czeństwa. Stosunkowo szybko poz­
nałem wszystkie zakamarki budyn­
ku przy Wiejskiej. Znacznie trud­
niej poruszać się swobodnie w dys­
kutowanych tematach. Skłamał­
bym, gdybym powiedział, że nie­
zbędną wiedzę i doświadczenie już 
posiadam. Muszę więc sporo czasu 
poświęcić, aby jako tako wgłębić 
się w sprawy będące przedmiotem 
obrad plenarnych, jak i posiedzeń 
komisji sejmowych.

— Czy można wiedzieć w jakich 
komisjach pan działa?

— Pracuję tylko w jednej ko­
misji, a mianowicie Komisji Gór­
nictwa i Energetyki, w której peł­
nię funkcję wiceprzewodniczącego.

— A więc od razu trafiła się pa­
nu gratka....

— ...nie mogę tego tak nazwać. 
Jest to raczej dodatkowa robota.

— Czy ta komisja zajmuje się 
także miedzią?

— Niestety, nie. Komisja moja 
jest ściśle związana z górnictwem 
węgla, no i według mnie powinna 
raczej nazywać się Komisja Górni­
ctwa Węgla, Paliw i Energetyki.

— Czy jest do dobre rozwiąza­
nie?

— Co do tego ma wątpliwości 
nawet prezydium naszej komisji. 
Uważamy, że w sferze jej zainte­
resowania winno się znaleźć całe 
górnictwo. Chodzi więc o to, by 
hie być komisją resortową, lecz 
problemową. Taki też wniosek 
zgłosiliśmy rozpatrując projekt re­
gulaminu pracy. Na pewno górni­
ctwo węglowe jest szczególnie waż­
ną dziedziną polskiego przemysłu 
wydobywczego, ale i inne rodzaje 
górnictwa spełniają istotną rolę w 
naszej gospodarce. Gdyby zsumo­
wać wartość produkcji kopalń wę- 
glpwych i pozostałych, to by się o-

kazało, że miedź, siarka i inne me­
tale kolorowe przysparzają krajo­
wi wiele wartości. Tymczasem 
miedź jest np. w Komisji Przemy­
ślu. a więc we wspólnym worku 
z przemysłem lekkim i chemicz­
nym, hutnictwem itp. I oczywiście 
w nim ginie, bo przemysł sam w 
sobie jest gigantem. Tak więc gór­
nictwo, które stanowi pewną całość, 
jest porozrzucane po różnych ko­
misjach sejmowych, choć prosi się. 
aby było w jednej. Wtedy byłoby 
kompleksowe spojrzenie nie tylko 
na problemy górnictwa, ale i wy­
korzystania złóż czy też efektyw­
ności w przemyśle wydobywczym, 
jak również sprawy socjalne załóg 
górniczych. A tak zagadnienia te 
wertuje się wielokrotnie w różnych 
komisjach.

— Czy jest nadzieja na pomyśl­
ne załatwienie waszego wniosku?

— Najbliższy czas to pokaże.

— Skoro na razie jest jak jest, 
proszę powiedzieć coś o pracy swo. 
jej komisji.

— Zajmujemy się nie tylko wę­
glem, ale również naftą i gazem, 
a także energetyką. Interesuje nas 
również działalność Wyższego Urzę­
du Górniczego i problemy związa­
ne z jego funkcjonowaniem.

— Panie Czesławie, poseł jest zo­
bowiązany zdawać okresowo spra­
wę wyborcom ze swej działalności 
Co może im pan powiedzieć po 3 
miesiącach posłowania?

— Sądzę, że dziś jest jeszcze du­
żo za wcześnie o tym mówić, choć 
przyrzekam, że nie będę unikał pu­
blicznego rozliczania się z mojej 
działalności parlamentarnej, do cze­
go — jak mam nadzieję — będę 
mógł korzystać z waszych lamów. 
Nie mam jeszcze na swoim kon­
cie spektakularnych dokonań. 
Zresztą nie na tym polega praca 
posła. Nie mogę się także poszczy­
cić jakimiś konkretnymi przedsię­
wzięciami. Temu bowiem nie 
sprzyjają pierwsze dni. tygodnie 
i miesiące pracy Sejmu. Na po­
czątku kadencji trzeba było zająć 
się sprawami proceduralnymi i or­
ganizacyjnymi. co zajmuje parla­
mentowi in gremio. jak i poszcze­
gólnym posłom sporo czasu. Mam 
tu na myśli i powołanie Rady 
Państwa i rządu, jak i ukonstytuo­
wanie się organów sejmowych, 
prace nad regulaminami itp No. 
a jak z tym się uporaliśmy, to 
sprawa pierwszoplanową stała się 
praca nad budżetem państwa na 
1986 r. Tego przecież nikt za Sejm 
nie zrobi, nie da się tego też odło­
żyć na później. Mogę powiedzieć, 
że uchwalenie budżetu wymaga 
wiele czasu i wnikliwego po­
dejścia.

(Dokończenie na str, 3)
Sala posiedzeń Sejmu PRL.
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"NAGRODY MIASTALUBIN A I
§ Z okazji 41 rocznicy wyzwolenia Lubina, Prezydium Miej-
I skiej Rady Narodowej przyznało doroczne nagrody:
= ___ w dziedzinie popularyzacji nauki MARIANOWI ZYCZ-
f KOWSKIEMU — lekarzowi Górniczo-Hutniczego Specjali- 
f stycznego Zespołu Opieki Zdrowotnej w Lubinie;
= — w dziedzinie kultury za działania kulturotwórcze red.
i STANISŁAWOWI SROKOWSKIEMU — dziennikarzowi

— w dziedzinie kultury fizycznej, sportu i turystyki = 
dr. FRANCISZKOWI HAWRYSZOWI — dyrektorowi Li- g 
ceum Medycznego w Lubinie, działaczowi sportu szkolnego; |

__ w dziedzinie działalności społecznej na rzecz miasta § 
mgr. MIECZYSŁAWOWI KULCZYCKIEMU — dyrektorowi g 
ekonomicznemu ZG „Lubin”; =

— w dziedzinie działalności gospodarczej mgr. inż. MIRO- | 
SŁAWOWI PAWLAKOWI — dyrektorowi generalnemu = 
Kombinatu Górniczo-Hutniczego Miedzi.= „Polskiej Miedzi ; 5

.... „„„„„ .mana............................... .............................................................. ..

województwo;

4 bm. na kwartalnej naradzie 
aktywu wojewódzkiego oceniono 
realizacje zadań społeczno-polity­
cznych i gospodarczych w ub.r. 
oraz wskazano na najważniejsze 
do rozwiązania w najbliższym cza­
sie sprawy. Podkreślono systema­
tyczna stabilizacje sytuacji społe­
czno-politycznej i poprawę nastro­
jów społeczeństwa, co sprzyja re­
alizacji zadań gospodarczych. Wy­
razem korzystnych przemian jest 
no. wzrost szeregów partyjnych. 
W ub.r. wstąpiło do PZPR 1057 
osób, w tym 517 robotników i 43 
chłopów, zaś wydalono lub skre­
ślono 804 osoby. Wśród zakładów, 
gdzie zanotowano najwięcej przy­
jęć. znajduje sie kopalnia .Lubin”. 
..Polkowice” i ..Rudna”. Do związ­
ków -zawodowych należy już 88.302 
członków (58.7- proc, stanu załóg), 
z których 21.950 wstąpiło w ub.r. 
Największy przyrost wystąpił w 
ZUG ..Lena”. ZG ..Konrad”. ZM 
..Legmet” i ZG Rudna”. W ub.r. 
wartość produkcji sprzedanej wy­
niosła 282 mld zł i była wyższa o
5.1 oroc. niż w 1984 r. i o 1 proc,
w stosunku do założeń CPR. Po­
zytywne rezultaty osiągnęły KGHM 
przemysł lekki i chemiczny. Wzro­
sła produkcja rynkowa (o 20 proc.) 
oraz eksport do krajów kapitali­
stycznych. Wzrost produkcji uzy­
skano głównie droga poprawy e- 
faktywności gospodarowania.

— 7 bm. obradowała Egzekuty­
wa KM PZPR w Głogowie. Za­
jęto sie m.in. ocena realizacji 
wniosków i postulatów zgłoszo­

nych przez wyborców w trakcie 
kampanii wyborczych do rad na­
rodowych i Sejmu PRL. Określo­
no kierunki pracy instancji miej­
skiej z mało liczebnymi oraz tere­
nowymi organizacjami partyjny­
mi. Poddano ocenie realizacje 
programu szkolenia partyjnego.

— 10 bm. harcerze z Legnic­
kiego zainaugurowali Międzynaro­
dowy Rok Pokoju. Z tej okazji 
w sali widowiskowej Wojewódz­
kiego Domu Kultury w Legnicy 
odbyło sie uroczyste spotkanie 
harcerzy i zuchów z pionierami 
ziemi legnickiej, którego organi­
zatorem była Komenda Chorągwi 
Legnickiej ZHP im. Przodowników 
Pracy Zagłębia Miedziowego. 
Uczestnicy zgromadzenia podjęli 
Apel Pokoju. W części artystycz­
nej wystąpiły zespoły harcerskie 
i pionierów radzieckich.

— 11 bm. w lubińskim DKZM 
miała miejsce uroczysta sesja 
miejskiej i gminnej rad narodo­
wych oraz PRON dla uczczenia 
41 rocznicy wyzwolenia Lubina. 
Okolicznościowy referat wygłosił 
przewodniczący RM PRON Józef 
Adamowicz. który przedstawił 
przemiany, jakie zaszły na ziemi 
lubińskiej. Zasłużonych obywateli 
m. Lubina uhonorowano licznymi 
wyróżnieniami. Józefowi Adamo­
wiczowi wręczono Krzyż Kawa­
lerski Orderu Odrodzenia Polski, 
a Stanisławowi Zyfchowi i Maria­
nowi Gapsie — Złote Krzyże Za­
sługi. SKZ otrzymało 7 osób, a

. BKZ — 9. Odznaki ..Za zasługi 
dla woj. legnickiego” dostało 15. 
a ..Zasłużonego dla ziemi lubiń­
skiej” — 15 mieszkańców. Wrę­
czono też nagrody m. Lubina za 
1985 r

komlSinatf-niedzi

odbyło
bm. w ZG ..Polkowice” 
sie spotkanie sekretarzy 

OOP i przewodniczących kól 
ZSMP. poświecone problemom 
przygotowania zakładowych orga­
nizacji PZPR i ZSMP do X Zja­
zdu PZPR. Postanowiono odbyć 
w bm. otwarte zebrania partyjne 
i kół ZSMP dla przedyskutowa­
nia projektu programu PZPR.

— 4 bm. z aktywem związko­
wym ZG ..Lubin” spotkali sie 
przewodniczący Federacji Związ­
ków Zawodowych Górników Raj­
mund Moric i szef Branży Me­
tali Nieżelaznych FZZG Stefan 
Piwoński. Mówiono m.in. o no­
wych możliwościach działania ru­
chu zawodowego w świetle zno­
welizowanej ustawy o związkach 
zawodowych.-która rozszerzyła za­
kres uprawnień i kompetencji. 
Wiele miejsca w dyskusji zajęły 
sprawy aktualnie najbardziej nur­
tujące górników LGOM. Pytano 
m.in. dlaczego w górnictwie wę­
glowym z dniem 1 XII85 wpro­
wadzono nowe porozumienie pła­
cowe. a w górnictwie miedzi je­
szcze nie. co wydaje sie dziwne 
w świetle decyzji rządu o jedna­
kowym traktowaniu wszystkich 
branż górniczych. Interesowano 
sie również tym. jak w świetle 

•obowiązujących przepisów praw­
nych wysiada sprawa pracy w 
soboty w kopalniach. Zwrócono 
także uwagę, iż absolwentom ZSG 
podejmującym prace w miedzi 
zalicza sie do stażu ieden rok 
gdy w kopalniach węgla — cały 
okres nauki. Ponadto w górnictwie 
węglowym otrzymują oni 150 tys. 
zł na zagospodarowanie. R. Mo­
ric poinformował iż te dwie osta­
tnie snrawv sa w toku załatwia­
nia.

— 5 bm. Egzekutywa KZ PZPR 
w HM „Legnica” oceniła stan 
realizacji wniosków zgłoszonych 
przez OOP i członków partii od 
początku kadencji. Stwierdzono 
iż wiele spraw kierowanych do 
czynników zakładowych oraz 
władz miejskich i wojewódzkich 

zostało załatwionych. M.in. KW 
PZPR ograniczył ilość organizowa­
nych narad, spotkań absorbujących 
aktyw. Kierownictwo huty za­
ostrzyło dyscyplinę pracy i trzeż- 
wości w zakładzie, a także przy­
jęło inny system rozliczania .sze­
fów wydziałów z wielkości za­
trudnienia Zwrócono uwagę, iż 
instytucje centralne do których 
przekazano cześć wniosków, nie 
udzielają .odpowiedzi. Egzekutywa 
zatwierdziła harmonogram . przy­
gotowań zakładowej organizacji 
partyjnej do X Zjazdu oraz prze­
prowadzenia rozmów indywidual­
nych z członkami PZPR.

7 bm. na uroczystym posiedze­
niu zebrał sie Komitet Zakłado­
wy PZPR w kopalni ..Rudna” z 
okazji 15-lecia istnienia zakłado­
wej organizacji partyjnej. W ple­
narnych obradach uczestniczyli I 
sekretarz KW PZPR Jerzy Wilk 
i przewodniczący WRN Eugeniusz 
Barczyński. I sekretarze z sąsied­
nich zakładów, a także ’ założycie­
le organizacji partyjnej z pierw­
szym sekretarzem KZ w ..Rud­
nej” Janem Jurczenka Działalność 
partyjna w minionym okresie i 
zadania oczekujące członków par­
tii z kopalni w okresie do X 
Zjazdu scharakteryzował sekre­
tarz KZ Józef Homski. Zakładowa 
organizacja partyjna w „Rudnej” 
— powiedział I sekretarz KW — 
zawsze potrafiła przewodzić zało­
dze i kierować życiem zakładu, 
stajać sie dzięki temu mocnym 
ogniwem całej partii. Podczas 
plenum 31 osobom wręczono kan­
dydackie legitymacje partyjne. 
Najbardziej aktywnych członków 
PZPR wyróżniono odznaczeniami 
i odznakami. 25 osób otrzymało 
Medale 40-lecia. 11 — odznaki 
Za zasługi dla woj. legnickiego”

9 — ..Budowniczy LGOM” 8 — 
..Zasłużony dla ŻG .Rudna”. (O 
działalności partyjnej w kop. ..Ru­
dna” napiszemy szerzej w najbliż­
szym czasie).

Koleżance STANISŁAWIE CZEKWIEC
śmierci

a OJCA

składają:

2

KURS WALUT

Srebro min. 99.9 proc. nat. 417,0 
P oz troy. tj. 31,40 zł/Rram (przed

Doi. L 1.4030
DMKidoL 2,4020
BFR/dol. 49,20
SFR/dol 2.0360

NOTOWANIA NIEKTÓRYCH 
WALUT I ZŁOTA W LONDYNIE

Miedź w gatunku higiicr erade 
'(wyższej jakości) nat. 994.50 L. tj.

kiom 552.00 p/oz troy). 3 mieś.
428.9 p,oz troy. tj. 32.30 zl/gram
(przed mieś. 414.50 p.'oz troy. przed

NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE 

METALI W DNIU 7 II 1986 Ii. 

FFR/doI. 7,3750
YEN,dol. 191,05
złoto 337,90 doi. oz troy. tj. 1847 

zl/gram.

947,00 Ł. przed rokiem — 1254.00 
Ł). 3 mieś. 1016.00 L. tj. 238.232 
zł 'przed mieś. 977.00 Ł. przed 
rokiem — 1274,00 Ł).

przed rokiem — 1256.50 L). 3 mieś 
1024,00 Ł. tj. 240.108 zi (przed 
mres. 936.50 Ł. przed rokiem — 
1277,00 Ł).

NOTOWANIA 
GIEŁDOWE

Miedź w gatunku standard • nat.
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niu Kluba ZSL. Dlaezoga- < was 
tak cicho?

— To wszystko wymaga czas.i, 
ale nie uważam, żebyśmy siedzieli 
cicho i nic nie robili. Na przykład 
posłanka Genowefa Greń aabierała 
glos na posiedzeniu Komisji Poli­
tyki Społecznej, Kultury Fizycznej 
i Ochrony Zdrowia domagając się 
rozwiązania problemu deficytu 
kadr lekarskich, co dotycz/ także 
naszego województwa. Bardzo 
aktywnie poczyna sobie posłanka 
Krystyna Czubak w Komisji Han. 
dlu i Drobnej Wytwórczości. Ja 
byłem autorem wniosku, aby Ko­
misja Górnictwa i Energetyki 
przyjęła także sprawy, miedzi i po. 
zostało rodzaje górnictwa.

— Podczas kampanii wyborczej 
do Sejmu mieszkańcy zgłosili spo­
ro wniosków i postulatów, czy in­
teresujecie się ich losem?

— Doprowadzenie do ich rzetel­
nego rozważenia i realizacji przez 
odpowiedzialne organy uznaliśmy 
za swój podstawowy obowiązek po- . 
selski. Takie stanowisko wyraziliś. 
my na posiedzeniu Wojewódzkiego 
Zespołu Poselskiego, kiedy to przy 
udziale członków Prezydium WRN 
i RW PRON rozpatrywaliśmy in­
formację wojewody o kierunkach 
realizacji postulatów wyborczych. 
Nie przyjęliśmy tego materiału, bo 
był zbyt powierzchowny. Nie za­
wierał wszystkich wniosków, jakie 
wyborcy zgłosili podczas spotkań, 
nie podawał terminów realizacji, 
ani osób odpowiedzialnych. Wzię­
liśmy na siebie ciężar zebrania 
wszystkich wniosków i pastulatów 
łącznie z podaniem nazwisk i ich 
autorów. Jak wszystko będzie do­
pięte na ostatni guzik, pójdziemy 
do ludzi, aby im powiedzieć, ę® się 
dzieje z ich wnioskami i postulata­
mi.

— Czy macie już wypracowane 
jakieś formy więzi z wyborcami?

— Tak. Osobiście uczestniczyłem 
już w kilku spotkaniach i zebra­
niach. W każdy czwartek pełnimy 
dyżury w siedzibie WZP, gdzie 
każdy może zgłosić się ze swoimi 
problemami.

— A czy ludzie na nie przycho­
dzą?

— Tak, najczęściej ze sprawami 
mieszkaniowymi i paszportowymi. 
Ponadto uczestniczymy w sesjach 
WRN i rad terenowych. Odwiedza­
ją mnie też interesanci w pracy.

— To pan poseł pracuje?
— Zgodnie z przepisami mógł­

bym ubiegać się o urlopowanie, sle 
uznałem, iż zrobiłbym wielki błąd, 
Nie chcę tracić kontaktu z zakła­
dem i zawodem. Poza tym pracu­
jąc zawodowo, przebywając na co 
dzień wśród ludzi, lepiej rozu­
miem i czuje ich sprawy.

— A czy do pana posła można 
też zadzwonić do domu i sobie po­
rozmawiać na spokojnie?

— Oczywiście. Tylko podam 
aktualny numer telefonu domowe­
go: 44-63-67, bo zmieniłem adres 
zamieszkania. Przeniosłem się z 
bloku spółdzielczego do domu jed­
norodzinnego. który wybudowałem 
jeszcze zanim zostałem wybrany 
posłem. Codziennie między godz. 
6 a 14 można mnie złapać w ko­
palni „Lubin" (teł. 407-111 wew. 
500). chyba że jestem w Warsza­
wie lub podróży.

— Dziękując za rozmowę mam 
pewną propozycję, czy nie zgodzi 
się pan poseł pełnić od czasu do 
czasu dyżuru i w naszej redakcji?

— Przyjmuję propozycję, tylko 
proszę o termin.

— Pierwszy dyżur proponuję na 
20 lutego br. w godz. 8—12. pro­
simy zatem naszych czytelników 
dzwonić na telefon 44-49-5G lub 
46-10-20, Można oczywiście też 
przyjść osobiście do redakcji miesz­
czącej się w Lubinie przy ul. Marii 
Skłodowskiej-Curie 54, pokój 28 
(osiedle D KGHM).

(Dokończenie ze str. 1)

Z rozmów z radnymi różnych 
szczebli wiem, iż najbardziej ciem­
ną magią w ich pracy bvt właśnie 
budżet gminy, miasta czy woje­
wództwa. A co dopiero mówić o 
budżecie państwa. Jak pan sobie 
dat radę z rozgryzieniem teso za­
gadnienia?

— Rzeczywiście to temat ważny, 
a jednocześnie szalenie trudny, bo 
sprawy inaczej wyglądają, gdy pa­
trzymy na budżet i finanse pań­
stwa z dołu, a inaczej gdy trze­
ba wejść w te problemy z 
punktu widzenia kraju Ma pan o- 
kreślona ilość środków, jak w do­
mu. planuje psu na co je wydać. 
I zostaje dziura.

—■ I co wtedy?

— Albo trzeba z czegoś zrezyg­
nować aibó pożyczyć. Jeśli którąś 
z dziedzin należałoby wesprzeć, to 
trzeba wskazać komu zabrać A 
przecież każda branża czy gałąź 
piszczy w szwach. Powiem szcze­
rze. że spojrzenie na budżet pań­
stwa z Wiejskiej i tu z Lubina 
inaczej wygląda. Opiniowaliśmy na 
naszej komisji projekt budżetu dla 
resortu górnictwa i energetyki 
i muszę stwierdzić, że było to po­
siedzenie niezwykle burzliwe By­
ły głosy, aby go nie zatwierdzać. 
Gdyby jednak tak się stało, no to 
należałoby rozpoczynać orace od 
początku Ale nie mogliśmy nie 
zaznaczyć naszego stosunku do tej 
sprawy. Stad też przyjęliśmy taką 
formulę, iż nie akceptujemy nrp- 
jektu budżetu dla resortu górni­
ctwa i energetyki, tylko przyjmu­
jemy go do wiadomości
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— W całym święcie górnictwo 
jest dochodowe, tylko w Polsce 
musi być dołowane. Dlaczego ko­
palnie węgła nic pracują na 3X'S?

eto 2000 r. elektrownie 
dostarczą 10 tys. megawatów 
tego więc czasu powinno się 
dować 3 takie elektrownie, a 
poczęto jedną — w Żarnowcu, 
ra w I etapie (do 1990 r.) da

— Komisją sejmowa, której pan 
jest wiceprzewodniczącym boleję, 
że resort górnictwa i energetyki 
dostał mato środków inwestycyj­
nych. no a wielu wybitnych clto- 
uomistów dopatruje się źródeł kry­
zysu gospodarczego w Polsce właś­
nie w tym, iż na przemysł ciężki 

z którego teraz pozyskujemy 97 
proc, energii, musi być zastąpiony 
przez inno źródła. Zakładało się, że 

atomowe 
Do

system ekonomiczny winien zmu­
szać do oszczędnego gospodarowa­
nia węglem i energią, bo dotąd nie 
opłaca się to za bardzo. Ale jeśli 
równolegle nie będziemy rozwijać 
górnictwa i energetyki, to grozi 
nam widmo kryzysu energetyczne­
go. Wiele krajów, które chcialy 
załatwić ten problem jedynie dro­
gą oszczędności, doświadczyło już 
tego

— Nic można powiedzieć, że gór­
nictwo węglowe nie oracuje w re_ 

— Dla przeciętnego człowieka 
różnice w sformułowaniu stanowi- i 
ska komisji są subtelne, ale pro- | 
szę powiedzieć, co wam sic nic po- ! 
dobnio?

— Powód byt - jeden, że n.e ma 
możliwości dalszego wzrostu wydo_- 
bycia węgla. W ub. r. górnicy dali 
191,5 min ton węgla, w planie na 
br. przewidziano 192 min ton A 
więc wzrost prawie żaden, i a e 
ma możliwości zwiększenia wydo­
bycia. bo górnicy pracują nie tylko 
w soboty, ale i niedziele Inna 
sprawa to ta, że resort zapropo­
nował, aby dla ratowania energe­
tyki zmniejszyć dostawy węgla na 
zaopatrzenie przemysłu i odbiorców 
indywidualnych — łącznie o 4.5 
min ton. A wszyscy mamy świado­
mość. jak wygląda zaopatrzenie w 
węgiel, wiemy o zaległościach w 
realizacji nawet umów kontrakta­
cyjnych. Jednocześnie niewiele zro­
biono. aby obniżyć zużycie energii. 
Nie podjęto produkcji urządzeń u- 
możliwiajacych efektywne spalanie 
węgla kamiennego o gorszych ga­
tunkach i niższej kaloryczności czy 
też węgla brunatnego. Dotychczas 
rozwój energetyki byt programo­
wany pod rozwój gospodarki naro­
dowej. teraz jest taka sytuacja, że 
rozwój gospodarki można nlanować 
pod bazę paliwowo-energetyczną A 
tu sprawy maja się źle. W dal­
szym ciągu następuje bardzo po­
ważne ograniczenie zakresu inwe­
stycji w górnictwie i energetyce. 
Wiosna ub.r Sejm przyjął program 
zaopatrzenia kraju w oakwa ■ i 
energię do 2000 r. W projekcie
planu 5-letniego zakłada się
zmniejszenie nakładów inwestycyj- - 
nych na tę dziedzinę gospodarki w 
stosunku do potrzeb określonych 
we wspomnianym wyżej proaram-e 
o blisko 800 rnld zł. A powiedzmy 
sobie jasno i wyraźnie że bez -in­
westycji górnictwo nie jest w sta­
nie utrzymać poziomu wydobycia. 
Oto powody, dla których me chc-e. 
liśmy przyjąć budżetu resortu na 
1986 r. Musimy mieć świadomość^ 
że jeśli w ciągu najbliższych ’at 
nie zainwestujemy w górnictwo o- 
kreślonych kwot dla utrzymania 
dotychczasowych wielkości wydo­
bycia, to już za 4—5 lat grozi kry­
zys górnictwu i energetyce, czego 
konsekwencje odczuje cała gospo­
darka narodowa. Istnieje też ko­
nieczność podjęcia działań inwe­
stycyjnych dla zmiany struktury 
czynników energetycznych. Węgiel.

idzie za dużo pieniędzy. Co 
tym sadzi?

wciąż
pan o

mnie opinie s<4 Goor/.?
Tylko jest pytanie, jeśli me 
środków na górnictwo ieśl- 
zapewnimy krajowi ener-

to w oparciu o co chcemy 
gospodarkę, na czym

znane, 
damy 
me 
gi 
rozwijać ,----
chcemy zdobywać dewizy, by spla. 
cać ogromne zadłużenie? Jak po-- 
natrzemy na każda jedną dziedz.nę 
gospodarki, to widać opóźnienia- 
nienadążanie za nowoczesnością 
O ile mogę zgodzić się ze stwier­
dzeniem: że należy w maksymal­
nym stopniu dążyć do rozwoju 
dziedzin wymagających wy,o. te-o 
stopnia przetwarzania, nowoczes­
nej myśli technicznej, to jednaz 
struktura naszej gospodarki jest 
taka, jaka jest i na likwidację za­
szłości dokonania restrukturyzacji 
trzeba czasu i pieniędzy Działania 
muszą iść równolegle Rozwój gos 
podarki możemy teraz, lak juz 
wspomniałem, prognozować pod 
możliwości energetyki Oczywisi c 
nie -tylko można, ale i na.ezte le­
piej wykorzystywać energię. W-ca 
Łj gospodarce trzeba «'dra“ćw"g 
wiązania energooszczędne. Równiej 

form.e. Cala dotacja, wynosząca 
200 mld zł. bierze się z lego, że 
cena węgla w kraju nie opiera się 
na cenie transakcyjnej, jak prze­
widują to zasady reformy, lecz 
jest ceną urzędową ustalona po­
niżej kosztów wydobycia Faktycz­
nie więc to nie górnictwo jest do­
towane, lecz konsument. Ponadto 
w całym kraju cena węgla jest 
jednakowa, a przecież trzeba go 
dowieźć do różnych zakątków kra­
ju. Koszty transjaortu ponosi resort 
górnictwa, a jest to kwota niema­
ła gdyż sięga ona 80 mld zl. Gdy­
by obowiązywała cena transakcyj­
na i gdyby za transport węgla mą­
cił odbiorca, jak to jest niemal w 
'■ałym świecie to polskie górni­
ctwo przestałoby być deficytowe. 
Zakłada się. iż w ciągu najbliż­
szych 5 lat nastąpi wyeliminowa­
nie dotacji.

— Czytam regularnie „Diariusz, 
Sejmowy”, i muszę powiedzieć, iż 
wśród mówców czy osób zgłasza­
jących zapytania i interpelacje nic 
znalazłem pańskiego nazwiska ani 
innych, mandatariuszy z naszego o- 
kręgu. Chyba tylko poseł Antoni 
Samborski przemawiał raz w imię. 



Lubiński „Defil* stał się w so- 
stainich latach zakładem znanym 
nie tylko tym, którzy upra­
wiają muzyką. Szczególnej sławy 
przysporzyły mu artykuły i repor­
taże ukazujące kłopoty, które spię­
trzały się przed fabryką. Nie były­
by one aż tak bulwersujące — w o- 
presji znalazła się cala polska go­
spodarka — gdyby nie specyficz­
na pozycja fabryki. Jest ona bo­
wiem jedynym na masową skalę 
producentem instrumentów lutni­
czych. Instrumentów muzycznych 
mamy zaś tyle na rynku, co kot 
napłakał. Zmniejszenie i tak 
skromnych dostaw byłoby jeszcze 
jednym ciosem w życie kultural­
ne kraju.

Sytuacja przedsiębiorstwa w 
.pierwszej połowic ubiegłego roku 
była niewesoła, a niektórzy twier­
dzili. że nawet rozpaczliwa. Bar­
dzo niskie place spowodowały w 
latach 80 ucieczkę wielu fachow­
ców z fabryki. Wystarczy powie­
dzieć, że w 1985 r. odeszło z za­
kładu 300 osób, co stanowiło nie­
mal połowę załogi. Trudno się dzi­
wić, gdyż średnia płaca w 1984 r. 
wynosiła 12 670 zł. To wpłynęło 
negatywnie na wydajność pracy, 
na wielkość produkcji. Usiłując 
zatrzymać załogę, firma podwyż­
szała place, co z kolei powodo­
wało wzrost obciążeń na PFAZ.

Znaczny wzrost kosztów produk­
cji (niektóre materiały zdrożały o 
90 proc.) nie mógł być zrekom­
pensowany cenami. Obowiązywał 
bowiem zakaz podwyższania cen 
umownych powyżej 10 proc. Do­
łączały się do tego ogromne tru­
dności surowcowe i materiałowe, 
brak porządnych narzędzi pracy, 
niski stopień mechanizacji. Na do­
miar złego zrodzony wówczas pro­
jekt rozbudowy Lubina przewidy­
wał odebranie części' terenu fa­
bryce, co byłoby dla niej równo­
znaczne z zamknięciem całego in­
teresu. Jakby nie dosyć było nie­
szczęść. w lipcu ubiegłego roku 
zmarł oddany fabryce dyrektor 
Aleksander Włodarski. ;

Fabryka może wiele przetrzy­
mać. ale nie jest w stanie prze­
trwać, gdy pozbawi się ją zasi­
lania finansowego. Rachunek był 
prosty. Akumulacja za 1984 rok 
wyniosła 95 min zł. Po odjęciu 
podatku obrotowego pozostało 70 
rnłn zł. Podatek dochodowy u- 
szczuplił tę kwotę o 36 min zł. 
Pozostał więc zysk w wysokości 
34 min zł. Suma obciążeń na 
PFAZ wyniosła zaś 49 min zł. 
przekraczała więc znacznie zysk. 
Bank ocenił, że przedsiębiorstwo 
■nie jest w stanie wywiązać się 
z zobowiązań finansowych. Mó­
wiło się wówczas w Lubinie, że 
„Delii” lada dzień zbankrutuje.

Utartym zwyczajem powołano w 
zakładzie komisję, która opraco­
wała program poprawy sytuacji 
gospodarczej przedsiębiorstwa. 
Bank przyjął program, W połowie 
lipca ubiegłego roku obowiązki dy­
rektora fabryki zaczął pełnić mgr 
inż. Adam Michalik, aktualny dy­
rektor Zrzeszenia Przedsiębiorstw 
Przemyślu Muzycznego „Pol muz” 
w Warszawie. Został oddelegowa­
ny do Lubina po to. by dopomóc 
przedsiębiorstwu w wydobyciu się 
z kłopotów

Podstawowym zadaniem było 
pozbycie się garbu finansowego, jak 
to określił dyr. Michalik. Rozu­
miejąc sytuację przedsiębiorstwa i 
rolę, jaką ono pełni jako dostaw­
ca instrumentów muzycznych Mi­
nisterstwo Kultury i Sztuki 
wsparło zabiegi „Defiłu” o umo­
rzenie zaległości PFAZ-owskich. 
Przychyliło się do tego Minister­
stwo Finansów. Ponadto .pozwolo­
no podnieść ceny na instrumenty 
nonad wyznaczony próg (wmiosło 
to średnio 12—13 proc.),

Było to ogromną ulgą dla ,.D?- 
filu”. Dzięki temu można by’o
6»5^ias«aBsifiram^
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podnieść place, wypłacić ludziom 
nagrody. Zahamowano odpływ 
pracowników, zatrudnienie sięgnę­
ło 570 ludzi, a wraz z 50 uczniami 
przekroczyło 600 osób. Daleko 
wprawdzie „Defilowi” do pozio­
mu 800 ludzi z lat 70, ale obecna 
załoga jest w stanie podołać na­
łożonym na nią obowiązkom. Śre­
dnia płaca dźwignęła się do wy­
sokości 14 733’ zł i wzrosła w po­
równaniu z 1984 r. o 16,3 proc. 
Ograniczono w niewielkim stop­
niu ilość pracowników administra­
cyjnych.

Uratowane przed fiskusem su­
my przeznaczono nie tylko na wy­
nagrodzenia. Można było dzięki 
temu spłacić ratę kredytu banko­
wego, przeznaczyć odpowiednie su­
my na modernizację parku ma­
szynowego. podniesienie stopnia 
mechanizacji prac i Wyposażenie 
pracowników w trochę nowocze­
śniejsze narzędzia. Proces ten zre­
sztą został dopiero zapoczątkowa­
ny. gdyż potrzeby w tej dziedzi­
nie są ogromne. Dużo czasu upły­

nie. nim fabryka przekształci się 
z manufaktury w nowoczesny za­
kład produkcyjny.

Czyniono też zabiegi poprawia­
jące organizację pracy i struktu­
rę produkcji. Wycofano instru­
menty nazbyt pracochłonne i nie 
cieszące się dobrą opinią. W to 
miejsce weszły nowe: gitara „Jo­
wita” i „Aster Bas” oraz klasy­
czna gitara 12-strunowa. Zaczęto 
też porządkować zapasy, pozby­
wając*.się tych, które niepotrze­
bnie zalegały magazyny. Udało 
.się to tylko częściowo. W tym ro­
ku „Delii” chce zmniejszyć stan 
zapasów ponadnormatywnych o 
10—20 min zł.

Ubiegły rok zakończył się nie 
najgorszym wynikiem, zważywszy 
na trudności przeżywane przez 
przedsiębiorstwo. Wartość sprze­
daży wzrosła o 2 proc., wynik 
finansowy sięgnął 101.5 min zł 
(wzrost o 43,3 proc.). Wydajność 
podniosła się o prawie 6 proc. Po­
prawiła się rentowność zakładu.

W dziele ratowania fabryki u- 
czestmczyła cala załogą. Dużo pra­
cy włożył w wyprowadzenie za­
kładu na czystsze wody dyr. 
Adam Michalik wraz ze swoimi 
współpracownikami. Wydatnie po­
magało Ministerstwo Kultury i 
Sztuki z wicedyrektorem departa­
mentu produkcji mgr. Tadeuszem 
Kurowskim. Wspomagały „Delii” 
lokalne władze nołityczne i ad­
ministracyjne. Widmo uszczuple­
nia terenu fabryki przestało stra­
szyć.

Pierwszy etap gry o przetrwanie 
zakończył się więc pomyślnie.

Nadal jednak nad przedsiębior­
stwem wisi groźba utraty profi­
tów wskutek podatku od ponad­
normatywnego wzrostu płac.

Na czym to polega?

Płace muszą rosnąć, gdyż są ono 
mało konkurencyjne w stosunku 
do innych przedsiębiorstw. Wy­
starczy powiedzieć, że średnia pła­
cą w ..Defiłu” przekroczy praw­
dopodobnie w tym roku 15 tys. zł. 
Średnia zaś płaca w Lubinie się­
ga powyżej 32 tys. zł. To jest 
najlepszą miarą sytuacji, w któ­
rej ’ znajduje się fabryka. Groźba 
ukarania przez fiskusa zniknie 
wtedy, gdy przedsiębiorstwu u- 
możliwi się płacenie podatku od 
ponadnormatywnych wynagro­
dzeń wedle indywidualnego mier­
nika, albo wedle zasady progo­
wej. Przecież „Defil” nie może się

Fot. Kosiński 

równać z fabryką, gdzie większość 
prac jest zmechanizowana. Tutaj 
jest to zajęcie dla rzemieślników.

W Bieżącym roku planuje się 
wzrost sprzedaży o 3 proc. Za­
kład ma ■ do zrealizowania inte­
resujący program modernizacji 
Zamówione maszyny zmechanizu­
ją część pracochłonnej produkcji, 
polepszając jednocześnie jej ja­
kość. „Defil” zrezygnował z asor­
tymentów szczególnie praco- i 
materiałochłonnych. Wprowadził 
nowe typy instrumentów. Ma za­
miar powrócić do produkcji po­
szukiwanych na rynku skrzypiec 
i wiolonczel. Ósma część warto­
ści produkcji stanowi eksport. 
Istotnym elementem tego ekspor­
tu są zabawki muzyczne. Fabry­
ka sprzedaje swoje wyroby do 
Kanady. RFN, krajów skandy­
nawskich. Czechosłowacji i na 
Kubę.

W związku z eksportem wystą­
piła pewna trudność. Zagraniczni 
kontrahenci nie chcą słyszeć o 
podnoszeniu cen. a ..Defil” ponosi 
coraz większe koszty produkcji. 
Fabryka wystąpiła więc o dotowa­
nie produkcji eksportowej. Przed­
siębiorstwo chce uzupełnić w tym 
roku eksport mechanizmami pia- 
ninowymi. których może produko­
wać więcej, niż potrzebują krajo­
wi odbiorcy — legnicka i kaliska 
fabryki pianin.

W dalszym ciągu „Defil” bory­
ka się z wielkimi trudnościami su­
rowcowymi i materiałowymi. Tro-. 
chę lepiej jest z drewnem. Cześć 

niezbędnego do produkcji drew, 
na egzotycznego fabryką chce 
sprowadzić z Wietnamu. Tarcicę 
grabową kupuje w krajach socja­
listycznych i w niewielkich iloś­
ciach — za dewizy. Po części są 
to transakcje wiązane. Rumuni 
dają tarcicę, dostają zaś mecha­
nizmy pianinowe. Nierdzewne 
wkręty trzeba sprowadzać za de­
wizy. Brakuje papieru ściernego, 
a ten, który jest, należy do pro­
duktów miernej jakości. Nie­
zmiernie trudno jest kupić drobne 
narzędzia. Zaopatrzeniowcy urzą­
dzają istne polowania na gwin­
towniki czy rozwiertaki.

Największe jednak kłopoty są z 
wyrobami stalowymi. Fabryka po­
trzebuje dużych ilości drutu o 
nietypowych rozmiarach. Zakłady 
w Radomsku maja drut, ale gru­
by. Znaleziony po długich poszu­
kiwaniach producent śrub zażądał 
za jedną sztukę... 72—76 zł. Przed­
siębiorstwo płaci, bo nie ma wyj­
ścia.

Udało się jakoś załatwić dosta­
wy lakieru. „Połifarb” otrzymuje 
od fabryki dewizy, dzięki czemu 
„Defil” ma czym pokrywać in­
strumenty. Taki dewizowy wkład 
wynosi pół dolara od litra lakie­
ru.

Do kłopotów zalicza się także 
wykonanie zaleceń pokontrolnych 
inspektorów sanepidu, pracy i 
pożarnictwa. Wymaga to sporych 
nakładów. ..Defil” zamierza ubie­
gać się o ulgi w podatku docho­
dowym i stąd wygospodarować 
pieniądze na realizację zabezpie­
czeń.

Wszystkie te zabiegi nie prze­
słaniają faktu, że fabryka jest 
przestarzała. Wymagania nowo­
czesności można zrealizować tylko 
budując nowy zakład. W tym ce­
lu były prowadzone rozmowy. 
Komisja Planowania nie stawia 
przeszkód, ale odmawia funduszy. 
.Defil” pragnie więc inwestować 

zaciągając kredyt bankowy Jeśli 
budowa znajdzie się w programie 
rządowym, to łatwiej przyjdzie ja 
zrealizawać. Jeśli nie — bedzie to 
trudniejsze.

Czytający te słowa zastanowią 
się w tym miejscu, jak opisane 
wyżej perypetie ..Defiłu” mają się 
do reformy gospodarczej. Z po­
zoru wygląda na to. że jest to ty­
powa historia ratowania za wszel­
ką cenę zakładu, który znalazł sie 
na progu bankructwa. I powinien 
zniknąć, bv ustąpić miejsca in­
nemu. bardziej prężnemu przed­
siębiorstwu. Gdyby nie umorzenie 
obciążeń, fabryka poszłaby pod 
młotek.

Nasze bankructwa to rzecz 
dziwna. Oto jest fabryka, która 
ma nieograniczone możliwości 
zbytu swoich wyrobów. Przynosi 
dochód i może przynosić jeszcze 
większy. Aż tu nagle chvli sie ku 
upadkowi.

Powodem nie jest nieporadność 
menadżerów i załogi, ale niewła­
ściwe i zawodne instrumenty re­
formy. Tendencje do nadmiernego 
fiskalizmu powodują, że fabryka 
musi płacić olbrzymie podatki i 
obciążenia. Słuszna decyzja pod­
niesienia płac załodze przynosi w 
konsekwencji karę w postaci zna­
cznych kwot na PFAZ. A jedno­
cześnie ingerowanie centrum ' w 
sferę cen uniemożliwia naturalne 
dążenie zakładu do kształtowania 
cen już nie tyle podażowo-popy­
towych. lecz odzwierciedlających 
wzrost kosztów orodukcii

Na „Defiłu” skrupiła sie cala 
błędna polityka gospodarcza, do- 
legajaca na zabieraniu przedsię­
biorstwom kapitałów i uniemożli­
wianiu rozsądnego rozwoju za 
własne pieniądze Z podatków zaś 
płaconych nrzez takie firmy .lak 
..Defil” dotuje się wiele innych, 
nierentownych i niegospodarnych 
przedsiębiorstw.

Gra o przetrwanie jest grą ko-

o przetrwali
STANISŁAW JABŁOŃSKI

niecznh choć smutną.



W dzisiejszym odcinku omówi­
my różne rodzaje cen. które wy­
stępują w naszym kraju. Składa- 
ja sie one na pewien system, ty­
powy dla sytuacji charakteryzu­
jącej sic brakiem równowagi ryn­
kowej

Skoro mowa o równowadze, to 
warto napisać kilka słów o ce­
nach równoważących podaż z po­
pytem. Występują one wtedv. gdy 
istnieje możliwość swobodnego 
kształtowania stosunku miedzy u- 
czestnikami wymiany rynkowej. 
Jeśli jakiegoś towaru jest mało, 
a popyt nań bywa duży, to ce­
ny rosną dopóty, dopóki nie do­
kona sie selekcja nabywców. Gro­
no kupujących kurczy sie i do­
stosowuje do ilości oferowanego 
towaru Wzrost cen ponad stan 
równowagi zmniejsza popyt i 
powoduje gromadzenie zapasów 
W sytuacji, gdy towaru jest wie­
le. a popyt nań umiarkowany, ce­
ny spadają aż do osiągnięcia rów­
nowagi. Sa to. oczywiście, bardzo 
uproszczone opisy. Równowagę 
wyznacza bowiem wiele innych 
czynników. zarówno no stronie 
podaży, jak i popytu.

Wbrew pozorom, mamy u nas 
w kraju ceny równowagi na nie­
które produkty, zwłaszcza w dzie­
dzinie produkcji żywnościowej.

Jednakże na znacznych obsza­
rach rynku nie ma cen równo­
wagi. gdyż państwo w trosce o 

zaopatrzenie ludności ustala ceny 
przedmiotów spożycia poniżej po­
ziomu równowagi. Nieuchronne w 
tej sytuacji dotowanie przedsię­
biorstw powoduje negatywne 
skutki dla gospodarki.

Na te dobra -i usługi, które sa 
niezbędne dla procesów wytwór- 

' czych oraz dla życia ludności 
państwo ustala ceny urzędowe. 
Ceny ustalane na środki produk­
cji sa powiązane z rynkiem świa­
towym. Dzieje sie to w ten spo­
sób. że zmieniające sie o 10 proc, 
na światowych rynkach ćenv to­
warów pociagaja za sobą zmianę 
ceny krajowej. Praktyka jest tu 
jednak daleka od teoretycznych 
założeń

Ceny urzędowe na towary i u- 
sługj potrzebne ludności maja po­
kryć wytwórcom koszta produkcji 
i sprzedaży oraz zapewnić im 
zyskx Jeśli ceny sa niższe od ko­
sztów wytwarzania . to orzedsie- 
biorstwa otrzymują dotacje. Teo­
retycznie cenv urzędowe nie prze­
szkadzała przedsiębiorstwom w 
zwiększeniu zysku, a także po­
winny je skłaniać do oszczędne­
go gospodarowania. W praktyce 
dzieje sie odwrotnie. Żadne dzia­
łania efektywnościowe nie opla- 
caja sie przedsiębiorstwom ope­
rującym cenami urzędowymi a 
zwłaszcza przedsiębiorstwom do­
towanym Osiagaja one przeważ­
nie swoje gospodarcze cele przez 
podwyższanie kosztów: a tym sa­
mym cen i zadanie dotacji.

Rodzaje cen
Ś ■

ARTYKUŁ POWSTAŁ Z 
/. DR INŻ ANDRZEJEM 
MEJ WE WROCŁAWIU

INSPIRACJI i NA PODSTAWIE ROZMOW > 
SRZEDNICKJM Z AKADEMII EKONOMIC.

Kolejnym rodzajem sa ceny 
regulowane. Sa one ustalane w 
oparciu o koszty własne produ­
centa. niezbędny zysk, podatek o- 
brotowy i marże handlowe. Nie 
wchodząc w szczegóły cena re­
gulowana uwzględnia indywidu­
alny poziom kosztów własnych 
wytwórcy, ale państwo wyznacza 
poziom zysku. Zdarza sie jednak 
że tak ustalona cena jest zbvt 
wysoka i mogłaby odbić sie u- 
iemnie na poziomie konsumpcji. 
Dopuszcza sie wtedy dotowanie, 
wyrobów. A wiec różnica miedzy 
cena regulowana i urzędowa po­
lega na tym. że w ustalaniu Pier­
wszej b.ierze sie pod uwagę kosz­
ta własne producenta, w drugiej 
— koszta przeciętne. Takie same 
towary mogą mieć różne certy re­
gulowane.

Cena umowna jest następstwem 
Dorozumienia sie wytwórcy z na­
bywca Abv uniknąć nieporozu­
mień powiemy, że owe ustalenia 
następują miedzy producentem i 
jednostka handlowa która repre­
zentuje konsumentów. Indywidu­
alny klient nie ma nic do gada­
nia.

Zakres cen umownych w po­
czątkowej fazie reformy nie by) 
wielki, gdyż ograniczał sie do 
dziedzin w których występowała 
większa podaż towarów. Jednakże 
ten rodzaj cen można uznać za 
najbardziej zdrowy ekonomicznie 
zbliżonv do równowagi rynkowej. 
Jednocześnie wywołuje on sporo 

dyskusji i krytyk. W cenach u- 
mownych upatruje sie bowiem 
metody zdobycia zysku przy wy­
korzystaniu braków rynkowych. 
Ceny umowne sa wiec przedmio­
tem kontroli, i ograniczeń. Nieste­
ty administracja wykorzystuje 
częstokroć instrumenty kontrolne 
do hamowania rozwoju tego ro­
dzaju cen. a tym samvm poważ­
nie narusza zasady reformy go­
spodarczej.

Wyjaśnić należy pyzy okazji 
pewne nieporozumienie związane 
dość powszechnie z cenami umo­
wnymi. Płaty zawieraniu umów 
producent powinien przedstawić 
— zdaniem wiciu — obowiązko­
wo kalkulacje kosztów. Ma to 
przeciwdziałać dowolnemu windo­
waniu cen. Tymczasem przepi­
sy przewidują tego rodzaju czyn­
ność tylko na wyraźne żądanie 
kontrahenta.

Oprócz ceny umownej istnieję 
jeszcze cena wolna. Handel usta­
la z producentem tylko cene zby­
tu. sam zaś kształtuje cene deta­
liczna.

Podstawowe surowce i materia­
ły obiete reglamentacja sa sprze­
dawane wedle cen zaopatrzenio­
wych. Sa one kategoria cen u- 
rzedowych.

W praktyce gospodarczej wy­
stępują jeszcze inne, rodzaje cen. 
jednakże w dzisiejszej publikacji 
omówiliśmy te. które najbardziej 
interesują naszych czytelników.

(stan)

STANISŁAW JABŁOŃSKI

Wtopione w strony ogłoszeń 
lub rozmaitych informacji prak­
tycznych. umieszczanych na la­
mach prasy, egzystują od pewne­
go czasu rubryki składające sie z 
wyroków sadowych. Ich pojawie­
nie sie miało na celu uświado­
mić te cześć społeczeństwa, któ­
ra nie szanuje prawa, że Temida* 
choć z przepaska na oczach i w 
kiecce, to nie żartuje. Klientom 
zaś sądów dać dotkliwie odczuć, 
jaka niesława w oczach dziesiąt­
ków a nawet setek tysięcy czy­
telników okrywają ich przestęp­
cze czyny. ■

Używając jeżyka prawniczego 
działania te miały na celu pre­
wencje. czyli zapobieganie prze­
stępczości oraz zaostrzenie kar w 
obliczu narastającej fali łamania 
prawa. Tego zaostrzenia doma­
gało sie społeczeństwo a jeszcze 
w czasach Karola Wielkiego ma­
wiano: „Vox populi vox Dei”. 
Głos ludu jest głosem Boga.

Bohaterowie rubryk pod nazwa 
jSąd skazał” to przeważnie 
mniejszego kalibru przestępcy, lu­
dzie popełniając?/ wykroczenia 
przeciw porządkowi publicznemu, 
a także przypadkowo wchodzący 
w kolizje z prawem. Obok zło­
dzieja-recydywisty figuruje kon­
duktor. który wziął pieniądze, ale 
nie wydał biletu. W sąsiedztwie 
sprawcy rozboju— chłopina, który 
wyprodukował domowym sposo­
bem dwa litry bimbru. Ramie w 
ramie z włamywaczem suckulant- 
ka zarabiająca na peweksowskiej 1 

kawie, a towarzyszy im żebrak 
odwołujący sie do współczucia 
przechodniów. Parę wierszy dalej 
widać nazwisko pijaczyny które­
mu urwał sie na ulicy film kie­
rowcy doprowadzającego no pi­
janemu do wypadku* kurojada 
porywającego z kurnika drób.

Panuje tu demokracja* której 
w normalnym życiu ani nawet na 
cmentarzu nie ma zbyt wiele. O- 
bok notorycznego włóczęgi może 
znaleźć sie lekarz ^sprzedający za 
pieniądze zwolnienia, a w pobli­
żu meliniarki wytworna speku- 
lantka dewizowa. I wszyscy ma­
ja identyczny oomniczek.

Wyroki które ferują sądy, są 
urozmaicone. Jedni otrzymują 
kary bezwzględnej odsiadki dru­
dzy — z zawieszeniem. Do tego 
grzywny nawiązki, opłaty W 
niektórych przypadkach następu­
ję konfiskata mienia. Przepadają 
narzędzia przestępstw jak bank­
not wsunięty milicjantowi w for­
mie łapówki czy komplet narzę­
dzi służących do włamań. Z za­
ciekawieniem poszukiwałem wy­
roku na gwałciciela, zachodząc w 
głowę, czy i jemu skonfiskują 
narzędzie zbrodni. Ostatnio jednak 
nie gwałcą.

Tonacja felietonu jest lekka, ale 
temat wcale ple śmieszny. W re­
zultacie czytania wyroków sądo­
wnych nasuwa sie bowiem kilka 
uwag. Ciekawe byłoby stwier­
dzić* w jakim stopniu wyroki te 
sa dostrzegane przez czytelni­
ków gdyż tylko w przypadku ich 

powszechnej lektury spełnić mo­
gą wymagania zapobiegawcze. Te­
go jednak nie wiemy wiec zo­
stawmy pytanie bez odpowiedzi. 
Wiemy natomiast z wielu badań 
socjo- i psychologicznych, że tek­
sty ukazujące zbrodnie i nieu­
chronna karę robią największe 
wrażenie na ludziach... uczciwych 
utwierdzając ich w przekonaniu, 
iż obrali słuszną drogę postępo­
wania Przestępcom (tym fakty­
cznym i potencjalnym) niewiele 
dają do myślenia, a niekiedy sa 
nawet reklama ich zuchwalstwa. 
Trzeba też wiedzieć, że znaczny 
odsetek notorycznych przestępców 
stanowią psychopaci. Ze względu 
na zdeformowana strukturę ich 
osobowości tego rodzaju profilak­
tyka jest zupełnie nieskuteczna.

Wiaże sie z tym ściśle nie- 
wspólmierność kary polegającej 
na ogłoszeniu wyroku w prasie. 
Dla człowieka popełniającego 
pierwszy raz w życiu błahe wy­
kroczenie jest to dotkliwie upo­
karzające. dla recydywisty — ma­
łe piwo. Wprawdzie w’ każdym 
przypadku pośrednimi ofiarami 
sprawców sa ich rodziny, ale w 
sytuacjach niewielkich wykro­
czeń infamia spadająca na blis­
kich wydaje sie przesadna.

Kolejna uwaga dotyczy surowo­
ści kar w przypadkach wykro­
czeń czy przestępstw mniejszego 
kalibru. Oto złodziej kradnacy 
dwie kury z kurnika jest skaza­
ny na wiezienie, grzywnę i kon­
fiskatę mienia. Po wyjściu z wie­
zienia nie mając dobytku zapew­

ne sięgnie no dobra o większej 
wartości niż kury. Kierowca au­
tobusu. który zainkasował 20 zł 
i nie wydał biletu, musi zapłacić 
grzywnę 50 tys. zł i wnieść do­
datkowe opłaty. Cóż wiec sąd 
zrobi- z człowiekiem, który zagar­
nął mienie wartości 10 min zł? 
Wątpliwości budzi także porów­
nywanie wyroków. Oto lekarz z 
Piechowic bioracy pieniądze za 
zwolnienia zostaje skazany na 4 
lata wiezienia. 100 tys. zł grzyw­
ny j zakaz wykonywania zawodu 
przez 3 lata. Pijany zaś motocy­
klista. który rąbnął maszyną w 
drzewo i zabił ■ pasażera dostaje 
wprawdzie również 4 lata wiezie­
nia. ale za to ani słowa w wy­
roku o nawiązce dla rodziny o- 
fiary. i zakazie prowadzenia po­
jazdów.' Zastanawiające, co ma 
większa wartość — życie człowie­
ka czy dniówki nie przepracowa­
ne przez kilkudziesięciu górników 
zagłębia miedziowego'?.

Tego rodzaju wyroki stępiają 
raczej ostrze prawa, poza tym 
budzą złudne przekonanie, że śle­
pa surowość jest recepta na orze-' 
stępczość.

Od czasów, gdy pewien anglo­
saski mnich pisał do Karola 
Wielkiego o tym, że glos ludu 
jest głosem Boga> minęło ponad 
tysiąc lat. Pora, by powiedzenie 
to brzmialo: ..Vox populi vox sa- 
pientiae”. Glos ludu jest głosem 
rozsądku.



Uznanie dla odważnych
31 stycznia w Okręgowej Sta­

cji Ratownictwa Górniczego w So- 
binie dyrektor inż. Jerzy Kolasiń- 
ski oraz inż. Tadeusz Golisz z 
Centralnej Stacji Ratownictwa 
Górniczego w Bytomiu wręczyli 
dziesięciu osobom dyplomy i me­
dale pamiątkowe za udział w ak­
cji ratowniczej. Otrzymali je ra­
townicy: Henryk Szczepański, Jó­
zef Szeliga, Jan Gliński. Marian 
Bryl, Jerzy Jabłoński. Tadeusz 
Rogala, Jan Dzielnicki i Tadeusz

Machnicki oraz Stanisław Kałuż- 
ny i Jan Kobziński, pracownicy 
dozoru z ZG „Sieroszewice”.

Podczas bardzo krótkiej i rze­
czowej uroczystości wyróżniono lu­
dzi. którzy 12 grudnia ub. roku u- 
czestniczyli w akcji ratowniczej w 
ZG „Lubin”, oraz 16 stycznia w 
ZG „Sieroszewice”.

W ZG „Lubin” akcja trwała 10 
godzin, prowadzona była w nie­
zwykle trudnych warunkach, któ­

rych pokonanie to w głównej 
mierze- zasługa Józefa Szeligi, ob­
sługującego otrzymane, w przed­
dzień zawału poduszki podnoszą­
ce. Krótko po wydobyciu zwłok 
dwóch górników, w miejscu gdzie 
pracowała drużyna ratownicza na­
stąpił kolejny zawal, na szczęście 
obyło sie bez ofiar

W styczniu miał miejsce zawał 
v/ ZG „Sieroszewice”. Akcja ra­
townicza przebiegła niezwykle 

sprawnie, w 40 minut od zgłosze­
nia ratownicy dotarli do miejsca 
zawału, oddalonego o 4 km od szy­
bu. Przystąpili do akcji natych­
miast nie zważając na nie uspo­
kojony jeszcze teren — tylko dla­
tego zasypani górnicy przeżyli. 
Zdaniem inż. Krasińskiego za 
wzorowe należy uznać zachowa­
nie dozoru technicznego, który 
współpracując z ratownikami, or­
ganizując dowóz i przewóz, wyda­
tnie przyczynił się do powodzenia 
całej akcji

Podczas wspomnianego spotka­
nia pożegnano także Feliksa Ża­
ka, który zakończył czynna pracę 
w ratownictwie.

(bm)

Dyr. J. Kolasiński dziękuje długoletniemu ratownikowi Feliksowi 
Żakowi za ofiarna służbę.

Mgr inż. Stanisław Kałużny z ..^;«rnc7owłc” otrzymu ie z rąk 
dyr. Golisza medal pamiątkowy. Pożernan;e drużyn ratowniczych

Zdjęcia: J. Kosiński

W PSS „Społem"

Lubię uczestniczyć w świętach 
branżowych. Jest miło sympatycz­
nie. i tym ciekawiej, im bogatsza 
branża. Najwytrwalsi w obchodach 
własnego święta są handlowcy, 3 
lutego zaproszono „PM” do ucze­
stnictwa w spotkaniu sprawozdaw­
czym PSS ..Społem” w Lubinie. In­
ni handlowcy też świętowali, ale 
nie. zaprosili, w związku z czym 
oplotkuje tylko „Społem” W .Lut­
ni” spotkali się przedstawiciele lu­
bińskiego handlu, gastronomii fir­
mowanego winietką ..Społem”. W 
części sprawozdawczej (kawa, kru­
che ciastka) poinformowano że 
w ciągu ubiegłego roku spółdziel­
nia wykonała zadania na kwotę 
3 miliardy 955 milionów złotych. 
Wykonała, to znaczy tvle pienię­

6

dzy wpłaciliśmy z naszych kieszeni 
do ich kas. Działalność detaliczna 
obejmuje 3 mld 425 min zł. tj. o 
ponad pól miliarda złotych więcej 
niż w roku 84. Dla zaspokojenia 
wciąż ogromnych potrzeb miesz­
kańców naszego regionu służba 
handlowa (takiego określenia użył 
prezes spółdzielni) sprowadziła 

dzielni bacznie przyglądały się pra­
cy swoich placówek w ramach 
współzawodnictwa w branży han­
dlowej i gastronomicznej. Dyplomy 
wyróżnienia i nagrody pieniężne 
otrzymali pracownicy piekarni nr 
2 w Lubinie, za sklep roku Pu­
char Prezesa Zarządu Spółdzielni 
(plus koperta) uznano sklep nr 12.

g W • &fski i place
spoza terenu województwa włas­
nym staraniem towary o wartości 
•104 min zł. Nic w tym chyba nad­
zwyczajnego. bo w końcu jak się 
chce handlować, to trzeba mieć 
czym, a jeśli chce sie mieć, to 
trzeba się starać, i tak dalej. Pro­
wadząc właśnie taką działalność 
.spółdzielnia zarobiła — bo przecież 
nie robi tego za darmo 36 milio­
nów zł. Taki jest zysk za 85 rok. 
o 16 min większy ml zysku sprzed 
roku. W ciągu roku władze spół­

najlepszą placówką handlową u- 
znano sklepy nr 14 i 18.

Z okazji Święta Handlowca 
Srebrne Krzyże Zasługi otrzyma­
ły Wanda Czajkowska, Kazimiera 
Palewicz i Teresa Zarębska.

W części mniej oficjalnej (karp 
no grecku, zimne zakąski, napo­
je). obejrzeliśmy występ rewe­
lacyjnego big-bandii. prowadzonego 
przez pracownika jednej z pie­
karń. .

Również usłyszałam, że znacznie 
wzrosła średnia płaca. Wynosi o- 
na obecnie 15 tys. zł, jest.o 4 tys. 
większa niż przed rokiem. I, jak 
mówili sami handlowcy, nic dziw­
nego. że coraz więcej jest chęt­
nych do powrotu do pracy w ich 
firmie Jak święto — to święto. 
Była też loteria, w której każdy 
los stanowi! wygraną tyle, że o 
różnej wartości. Prześcieradło, al­
bo komplet uchwytów do herba­
ty. albo turystyczny niezbędnik, 
albo kosmetyki. Jak sie ma taki 
dostęp do pólek, to można zorga­
nizować i loterię.

Wieczorem — dalsza część świę­
ta. Bal. który ponoć trwał do ra­
na. Ponoć, bo nas już nań nie 
proszono. Za rok „PM” wciśnię 
się na obchody święta do firmy, 
która — jak słyszeliśmy — też 
nieźle się bawiła. Oczywiście do 
PZG. Zaproszenie niekonieczne.

BOGUSŁAWA MACHOWSKA



— Na wstępie rozmowy powie­
dział Pan, że ma olbrzymią tremę 
przed swoim pierwszym wywia­
dem w życiu. Czy oznacza to że 
prasa me interesuje się nowym 
przedsiębiorstwem?

— Pisano już o nas kilka razy. 
Udzielałem różnych informacji, 
ale nigdy nie było to w formie 
wywiadu.

— Głogowskie Przedsiębiorstwo 
Inżynieryjno-Budowlane działa za­
ledwie od kilku miesięcy i myślę, 
że jest najmłodszą firmą’ tego typu 
w Głogowie, a kto wie czy nic 
całym województwie.

— W województwie już nie,, od 
dwóch' tygodni istnieje już bowiem 
Chojnowskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane.

— Jaki był rodowód GPIB?
— Działalność gospodarczą roz­

poczęliśmy 1 czerwca ubiegłego 
roku, w kilka dni po zarejestrowa­
niu nowego przedsiębiorstwa w są­
dzie. Jaki był nasi rodowód? W 
1982 r. wojewoda- powołał komi­
sję. która za zadanie miała ocenić 
stan wykonania prac inżynieryj­
nych w Legnickiem oraz przeana­
lizować przyczyny opóźnień. Człon­
kowie komisji stwierdzili, że w 
skali województwa zbyt- dużo jest 
pracy dla jednej jedynej firmy 
zajmującej się wykonywaniem ro­
bót inżynieryjnych, tj. Inżynierii 
Miejskiej w Legnicy. Postanowio­
no więc powołać nowe przedsię­
biorstwo, które obsługiwałoby pół­
nocną część województwa. Rów­
nież w czasie spotkań poprzedza­
jących wybory do rad narodowych, 
nie tylko głogowianie. sygnalizo­
wali potrzebę istnienia takiego 
przedsiębiorstwa. Powstanie GPIB 
jest więc realizacją postulatów 
wyborczych.

— Był pan pierwszym pracow­
nikiem nowej firmy, a zarazem jej 
organizatorem, zapytam więc czy 
trudno jest dziś tworzyć nowe 
przedsiębiorstwo. Od czego pan 
zaczął, jakie było pierwsze zada-, 
nie GPIB?

— Myślę, że tworzenie nowej 
wartości nigdy nie jest zbyt łatwe, 
a szczególnie gdy- robi się to po 
raz pierwszy. Ma pani rację, że 
jestem pierwszym pracownikiem 
przyjętym do GPIB. Jestem dyrek­
torem z konkursu, chociaż jeszcze 
wcześniej, zanim go ogłoszono, 
tymczasowo powierzono mi funkcję 
organizatora. Pracę rozpocząłem od 
przestudiowania rozdziałów doty­
czących powstania nowych organi­
zacji w ustawie o przedsiębiors­
twach państwowych. Później trze­
ba było opracować statut, dokonać 
rejestracji. Po przebrnięciu przez 
te sprawy rozpoczęło się właściwe 
przygotowywanie firmy do funk­
cjonowania. Ogłosiliśmy w dziale 
zatrudnienia nabór ' pracowników, 
którzy. mogliby przeprowadzić 
pierwszą inwentaryzację i formal­
nie przejąć grupę robót z Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Komunalnego z Legni­
cy; Startowaliśmy więc z następu, 
jącyrn potencjałem: 65 pracowni­
ków. dwa samochody marki „Sy­
rena” (jeden w wersji rolniczej), 
trochę-drobnego sprzętu oraz,ciąg­
nik z przyczepą. W schedzie po 
swym poprzedniku przejąłem też 
kilka opóźnionych inwestycji, jak 
np.: baza WPK, stacja paliw, pra­
ce w OSiR. Można przyjąć, że 
właśnie baza WPK przy ul. Rud- 
nowskiej była naszym pierwszym 
zadaniem. Trafiliśmy na najgorszy 
etap prac wykończeniowych. Nie 
było na przykład podwykonawcy 
instalacji wentylacyjnej, brakowało 
potwierdzenia dostaw określonych 
urządzeń, a jeszcze , inne równie 
potrzebne, jak się później okazało, 
w. ogóle n{e były zamówione. Dziś 
pierwszy etap budowy mamy już 
za sobą. Użytkownik korzysta już 
z hali naprawczej, teren jest o- 
grodzony, oświetlony. W styczniu 
zgłosiliśmy do odbioru budynek 
administracyjny, a w lutym prze- 
każemy socjalny.

___Podobno gentlemani o pienią­
dzach nie rozmawiają, ale trudno 
nie zapytać, jak przedstawia się 
sytuacja finansowa przedsiębiors. 
twa w obliczu nić tylko trzech 
„S”?

■— W chwili powstania otrzyma- 
liśmy od Urzędu Wojewódzkiego 
60 min zł przeznaczonych na fun­
dusz obrotowy oraz 170 min na 
inwestycje. W ciągu 1985 r. wyko­
naliśmy prace o wartości 100 min 
zł. Po podliczeniu wyników sied­
miu miesięcy naszej działalności 
okazało się, że za materiał zaku­
piony od innych przedsiębiorstw 
zapłaciliśmy 65 min. Zysk wyno­
si 8 min, slajemy się więc powoli 
samofinansujący.

—• Ile osób zatrudnią dziś 
GPIB? Czy Głogowskie Przedsię­
biorstwo Budowlane, którego był 
pan pracownikiem nic narzeka, że 
podbieracie im. fachowców?

Aktualnie w-przedsiębiorstwie 
pracuje 220 osób. Średnia ■ płaca 
pracownika budowlano-montażo­
wego czyli bezpośrednio produk­
cyjnego wynosi 24 tys. zł i jest 
trochę wyższa niż w innych , fir­
mach. Muszę przyznać, że nie sta­
raliśmy się przyciągnąć do nas lu­
dzi z GPB, byłoby to tylko prże- 

Sami też staramy się szukać chęt­
nych do odsprzedania takiego 
sprzętu.

— Wspominaliśmy już o krótkiej, 
uło już historii przedsiębiorstwa, o 
pracownikach, sprzęcie, skoncen­
trujmy się teraz na realizowanych 
obecnie inwestycjach i planach na 
przyszłość.

— Oferujemy bardzo bogaty 
wachlarz usług: roboty inżynieryj­
ne, drogowe, budowlane, w tym i 
budownictwo przemysłowe, wyko­
nujemy remonty. Gdyby oceniać 
nas pod kątem różnorodności 
świadczonych usług, kto wie. czy 
nie okazałoby się, że jesteśmy 
jedyną firmą takiego- typu w kra­
ju. Obecnie kontynuujemy prace 
w przepompowni wody 111 stopnia 
w Ruszowj -.eh. Na osiedlu „Pias­
tów Śląskich” wykonujemy uzbro­
jenie, jednostki „B” i przechodzi­
my do nowego rejonu działania 
jednostki „D”. Rozpoczęliśmy też 
prowadzenie wodociągu z Ruszo.wie 
do „Piastów”. W Polkowicach ro-
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Z dyrektorem Głogowskiego Przedsiębiorstwa

Inżynieryjno-Budowlanego KAZIMIERZEM
KAŁAMAJKĄ rozmawia BOŻENA KOŃCZAL

mieszczeniem istniejącego potencja­
łu, a więc działanie tylko pozor­
nie załatwiające sprawę. Po ogło­
szeniach zamieszczonych w prasie 
zgłosili się do nas różni specjaliści 
mieszkający w Głogowie bądź też 
w pobliżu, a' do tej pory zatrud­
nieni w różnych przedsiębiors­
twach budowlanych województw 
ościennych. Staramy się też sami 
przygotowywać sobie wysokokwa­
lifikowane kadry. Obecnie prowa­
dzimy np. kurs dla spawaczy. My­
ślę. Że dzięki temu zdóbędziemy 
pracowników mających uprawnie­
nia do montażu rurociągów ener­
getycznych. Przyjąłbym też każdą 
ilość instalatorów wodno-kanaliza­
cyjnych. c.o., cieśli, zbrojarzy, be­
toniarzy. Rozesłaliśmy oferty pra­
cy do szkól ponadpodstawowych, 
sądzę, że powinno dać to jakieś 
rezultaty Pracownikom możemy 
zaoferować także mieszkania. W 
ubiegłym roku dysponowaliśmy 
sześcioma, a w bieżącym powinniś­
my otrzymać trzynaście. Powinie­
nem dodać, że w GPIB działają: 
związek zawodowy, samorząd pra­
cowniczy oraz organizacja partyj­
na.

— Czy równio dobrze radzi so­
bie przedsiębiorstwo ze zdobywa­
niem sprzętu?

— Z czym startowaliśmy już 
wspominałem teraz sytuacja _ jest 
zupełnie inna. Dzięki organowi za­
łożycielskiemu tj.. prezydentowi 
miasta Głogowa udało się nam za­
łatwić kilka podstawowych urzą­
dzeń. Z „Famaby” otrzymaliśmy 
18-tonowy dźwig, mamy dwa „Ka- 
mazy”. Kupiliśmy koparko-spy- 
chai-kę „Białoruś", 3 ciągniki z 
przyczepami. Teraz staramy się p 
umożliwienie zakupu dźwigu 4-to- 
powego i jednej koparki, spychacza. 
Złożyliśmy już w Wydziale Bu­
downictwa Urzędu Wojewódzkiego 
wszystkie potrzebne zamówienia.

bimy drogę na osiedlu domków 
jednorodzinnych. W marcu rozpo­
czynamy pracę na Starym Mieś­
cie, gdzie czeka nas prowadzenie 
instalacji gazowej i cieplnej. Ko­
lejne zadanie to drogi dla najnow­
szego osiedla Głogowa Uczestniczy­
my też w przebudowie ważnej ar­
terii komunikacyjnej miasta. ul. 
Obrońców Pokoju W bieżącym ro­
ku zajmiemy się też dwiema in­
westycjami z działki budownictwa 
przemysłowego. Będziemy budować 
zakład dla filii wrocławskiego 
„Probutu” oraz adaptować byle 
magazyny przy ul. Głowackiego na 
siedzibę filii „Mody Dolnośląskiej”

— Wspomniał pan. że wykonu­
jecie także remonty?

— Prowadzimy prace w pauli- 
nowskim pałacu, a w najbliższym 
czasie zamierzamy rozpocząć do­
prowadzanie ciepła i gazu do bu­
dynków przy ulicy Jedności Ro­
botniczej. Potrzeb w tej dziedzinie 
jest sporo, chociaż nie tak dużo, 
jak np. w Legnicy. W miarę roz­
woju przedsiębiorstwa będziemy 
mogli przyjmować coraz więcej 
zleceń PGKiM i. nie tylko na 
prrzeprowadzenie remontów.

— Wynika z tego co pan powie­
dział. że Głogowskie Przedsiębiors. 
Iwo Inżynieryjno-Budowlane radzi 
sobie jak na razie znakomie-ic, 
miejmy nadzieję w przyszłości bę­
dzie podobnie. Czego więc należy 
GPIB życzyć...?

— Przede wszystkim większej i- 
lości potrzebnego sprzętu, fachow­
ców chętnych do pracy również, 
ale to przy pewnych pociągnię­
ciach organizacyjnych jest do za­
łatwienia przez nas samych. Mam 
nadzieję, że nie zabraknie . nam' 
chęci do pracy i do 1989 r. osią­
gniemy zdolność produkcyjną rzę­
du 1,5 mld zł rocznie.

— Dziękuję za rozmowę.

b W odpowiedzi na_ - artykuł pt.
H, „Tylem do ronda i... plac” („PM” 
B nr 1/143 z 02.01. br.) pragnę wy- 
u jaśnić niektóre wątpliwości.
B Pomnik Jana Wyżykowskiego 
II usytuowany został na terenie, któ­

ry zgodnie z planem zagospodaro­
wania miasta znajduje się na tra­
sie głównego ciągu ruchu piesze­
go i spacerowego. Teren ten jest 
włączony do położonego wzdłuż 
alei Niepodległości pasa zieleni, 
który połączy się z parkiem XX- 
-lecia PRL.

W perspektywicznych planach 
miasta powstać ma następny ciąg 

I spacerowy łączący od ul. Zawadz­
kiego centrum miasta A Ł B 
wzdłuż potoku Baczyna.

O miejscu ustawienia pomnika 
zadecydował Społeczny Komitet 
Budowy Pomnika po uprzedniej 
konsultacji z architektami i 
uwzględnieniu uwag wniesionych 
przez społeczeństwo miasta i rad­
nych MRN.

O sposobie Ustawienia. postaci 
do otoczenia zadecydowała twór­
czyni pomnika, artysta rzeźbiarz, 
Hanna Jelonek z zachowaniem 
wszelkich wymogów obowiązują­
cych w tej dziedzinie twórczości.

Główne dojście do pomnika jest 
od ulicy Mieszka I, bowiem tu sku­
pia się ruch spacerowy społeczeń­
stwa.

Pomnik faktycznie zwrócony jest 
S przodem do miasta, lecz nie ru- 
| der, w których przeprowadza się 
s kapitalny remont.
| Pomniki, które ustawia się. siu- ■ 

żą głównie społeczeństwu o- 
kreślonego środowiska. Zatem ruch 
kołowy na rondzie nie stanowi 

t najważniejszego elementu w życiu 
I: miasta, chociaż go uzupełnia Waż­

niejsze znaczenie (poznawcze, este­
tyczne. emocjonalne i wychowaw­
cze) odgrywać w naszym mieście 
będzie właśnie takie usytuowanie 
postaci.

Propozycję nazwy placu, na któ­
rym stoi pomnik przekażemy pod 
rozwagę władz miasta.

W Z poważaniem
Przewodniczący 

ł Społecznego Komitetu
Budowy Pomnika 

dr. Jana Wyżykowskiego

I
 mgr Józef Adamowicz

Od redakcji: Na marginesie od­
powiedzi przewodniczącego Spo­
łecznego Komitetu Budowy Pomni­
ka dr. Jana Wyżykowskiego na 
list czytelnika dodajmy od siebie, 
iż- za takim a nie innym usytuo­
waniem postumentu odkrywcy 
polskiej ■ miedzi opowiedział się 
także wybitny urbanista, architekt 
i plastyk — prof. Oskar Hansen, 
autor studium humanizacji m. Lu­
bina. Na temat ustawienia posta­
ci rozmawiałem parę tygodni te- 

: mu z twórczynią rzeźby, panią 
Hanną Jelonek, - która aktualnie 
przebywa poza Lubinem, no i nie 
ma możliwości, aby osobiście się 
wypowiedzieć Wyjaśniła mi wów­
czas. iż właśnie takie ustawienie 
postaci jest niezbędne, aby zapew­
nić jak najlepsze naturalne oświet­
lenie pomnika. Osobiście sądzę, że 
sprawy usytuowania rzeźby J. Wy­
żykowskiego nie będzie z chwilą 
zakończenia remontu znajdujących 
się nie opodal starych budynków i 
zazielenienia się nasadzonych 
drzew. Kiedy stanie się to dru­
gie zależy nie tylko od przyro­
dy. ale i nas wszystkich. Chodzi 
bowiem o to, abyśmy dali wyros­
nąć drzewom. O tym zaś. kiedy 
wypięknieją rudery zadecydują 
władze miejskie. Dlatego czekamy 
na informację w tej. sprawie, po­

dobnie jak w odniesieniu do pro­
pozycji nazwania placu, na któ­
rym stoi pomnik imienia J. Wy­
żykowskiego.

W
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Zakład Zaopatrzenia „Zakmat"
Gdy w lipcu 1981 r. w Kombi­

nacie Miedzi powstała nowa jed­
nostka, Zakład Zaopatrzenia „Zak­
mat” w Polkowicach, mało kto — 
poza samymi inicjatorami — wró­
żył jej dłuższy żywot. Wielu u- 
ważało. iż pomysł ten jest nie tyl­
ko chybiony, ale przede wszyst­
kim nie mający nic wspólnego z 
dyskutowanymi już wówczas za­
łożeniami reformy gospodarczej. 
Szczególnie krzywo patrzyły zakła­
dy podstawowe, które dysponowa­
ły własnymi służbami zaopatrze­
niowymi i siecią powiązań z^ do­
stawcami. Widziały więc w ,,Zak- 
macie” jednostkę, która będzie ich 
„skubać” ze środków, bo przecież 
za dostarczone towary pobiera się 
marżę. Przeciwko nowemu zakła­
dowi wytoczono jeszcze inne ar­
gumenty, w tym głównie ten, iż 
bez „Zakmatu” funkcjonowało się 
zakładom lepiej. Ale z biegiem 
czasu było coraz więcej i takich, 
którzy zaczęli dostrzegać zalety 
wynikające z utworzenia central­
nej jednostki zaopatrzenia KGHM

☆

które części zamienne, jak: dasz­
ki ochronne, zbiorniki. kabiny, 
łyżki do ładowarek, mosty napę­
dowe, skrzynie biegów SB-12 oraz 
narzędzia górnicze. Jednakże nasze 
możliwości zarówno importu, 
jak i kooperacji są ogra­
niczone. Nasza pozycja wobec cen­
tral handlu zagranicznego nie jest 
mocna. Przepisy nie zezwalają na 
obligatoryjne stosowanie kar u- 
mownych wobec central, które nie 
wywiązują się z terminowej i peł­
nej realizacji dostaw. Ponadto nie 
wykazują one zainteresowania za­
mówieniami drobnymi, które bar­
dzo często limitują utrzymanie 
ruchu, wolą przyjmować duże zle­
cenia o dużej wartości. W kraju 
zaś dominuje rynek producenta. 
Mechanizmy reformy nie są na ty­
le doskonałe, aby zmusić wytwór­
ców maszyn i urządzeń do produ­
kowania części zamiennych i pod­
zespołów. Są więc kłopoty z za­
pewnieniem kompleksowych do­
staw części do remontu maszyn.

No, ale mimo tych trudności 
(zresztą kto ich dziś nie ma) ra­
dzi sobie „Zakmat” coraz lepiej, a

Dotychczas część nakładów in­
westycyjnych zakład pokrywał z 
własnych środków i musiał wy­
ciągać rękę do centrali KGHM o 
dofinansowanie. Np. w 1984 r. z 
71 min zł przeznaczonych na in­
westycje 20 min pochodziło z kie­
sy przedsiębiorstwa. Począwszy od 
1985 „Zakmat” osiągną! samofi­
nansowanie i odtąd jest już na 
własnym garnuszku. Tak więc 
swoje potrzeby inwestycyjne za­
czął realizować z własnych fun­
duszów rozwojowych.

Na co idą głównie te środki?

— Barierą rozwojową naszego 
zakładu — odpowiada nasz roz­
mówca — jest baza magazynowa. 
Aktualnie brakuje nam 7 tys. me­
trów kwadratowych powierzchni 
magazynowej, w tym 4 tys. metrów 
kwadratowych powierzchni w po­
mieszczeniach ogrzewanych. Stąd 
też kierunek inwestowania jest 
jasny. Budujemy magazyn wielo- 
brażnowy o pow. 2,5 tys. metrów 
kwadratowych, który powinien być 
oddany do końca br. Wykonawca 

trzenia. W warunkach decentrali. 
zacji to samo zaopatrzenie realizo­
wane przez zakłady byłoby wyższe 
o około pół miliarda złotych. Jako 
potężny odbiorca możemy z naszy. 
ml partnerami negocjować lepsze 
warunki kontraktowe niż w przy, 
padku, gdyby robiły to same koZ 
palnie czy huty. W Zakładzie 
Transportu widać, że zaczęto ra­
cjonalniej gospodarować środkami 
transportu przy odbiorze towarów. 
Miliony złotych zaoszczędzono na 
paliwie. Lepsza jest też obsługa 
kredytów.

To wszystko prawda, tylko że w 
kopalniach czy hutach podnosi się 
wciąż koronny argument: „Zak­
mat” pobiera za dostarczone to­
wary wysoką marżę. I co pan na 
to?

— Wiemy, że są takie dyskusje 
— mówi dyr. Ksel. — W każdym za­
kładzie KGHM liczy się teraz każ- 
dą złotówkę. To, co ściągamy z za. 
kładów w postaci marży nie ucie­
ka z KGHM, W gwarectwach wę­
glowych podobne zakłady biura 
jeszcze wyższe rnarże, bo od 10 do 
15 proc. Wychodząc jednak naprze­
ciw tym głosom, wystąpiliśmy do 
centrali przedsiębiorstwa z wnios­
kiem o zmianę zasad finansowo-e-

Iż „Zakmat” nie jest jednostką 
„kochaną” — zdaje sobie w pełni 
sprawę jej szef, mgr inż. Bogu­
sław Ksel, który od dwóch lat dy­
rektoruje w Zakładzie Zaopatrze­
nia. — Dziwiłbym się zresztą — 
powiada — gdyby było inaczej. W 
końcu każda złotówka wydatkowa­
na na zakup materiałów zmniej­
sza sprzedaż produkcji netto w 
zakładach kombinackich, przez co 
załogi mają obniżone możliwości 
placowe. Ale na pewno — pod­
kreśla z naciskiem — jesteśmy w 
KGHM ogniwem i potrzebnym, i 
przydatnym.

Przyjrzyjmy się, czym się Za­
kład Zaopatrzenia zajmuje?

Generalnie rzecz biorąc — 
stwierdza dyrektor „Zakmatu” — 
prowadzimy scentralizowaną dzia­
łalność zaopatrzeniową, mającą na 
celu utrzymanie w eksploatacji 
maszyn i urządzeń górniczych, 
prowadzenie remontów i napraw 
bieżących maszyn górniczych w 
kopalniach i zakładach zaplecza, 
budowę maszyn i urządzeń górni­
czych w zakładach KGHM i poza 
nimi. Część materiałów, jakie spro­
wadzamy, podlega rozdzielnictwu 
i obowiązkowemu pośrednictwu. 
Odnosi się to m.in. do wyrobów 
hutniczych, kabli i przewodów, 
akumulatorów, opon do maszyn 
górniczych i pojazdów samochodo­
wych, taśm przenośnikowych, wę­
ży wysokociśnieniowych, elektrod, 
łożysk itp. Naszym zadaniem jest 
też ściąganie materiałów, które nic 
są objęte reglamentacją. Chodzi tu 
m.in. o narzędzia górnicze, części 
zamienne do maszyn górniczych, 
obudowę kotwiową, linki stalowe, 
kleje, środki czystości. Oczywiście, 
ani o materiały I, ani II grupy, 
nie jest łatwo. Kombinat nie jest 
objęły preferencjami, chociaż u- 
daje się uzyskać status • imienne­
go odbiorcy. - Aby wynegocjować 
dostawy jak najbliższe potrzebom 
zakładów KGHM, zawieramy trój­
stronne umowy pomiędzy obowiąz­
kowym pośrednikiem, producentem 
i naszymi zakładami. Czasami 
trzeba uciekać się do importu u- 
zupełniającego. na co zgodę musi 
wyrazić obowiązkowy pośrednik. 
Ale mimo to. napotykamy na róż­
ne trudności w pełnym i termino­
wym zaopatrzeniu zakładów, np. 
w łożyska toczne. Również ciężko 
jest zdobyć niektóro materiały, nic 
podlegające limitowaniu, bo ich 
producenci cierpią nierzadko na 
brak mocy wytwórczych. Dlatego 
też rozglądamy się za zakładami 

, dysponującymi luzami i rozwija­
my z nimi działalność kooperacyj­
ną. Dzięki temu zaspokojono w 
pełni pohżeby zakładów na'nie-

i chyba zakłady mają coraz mniej 
powodów do utyskiwań, choć z 
pewnością to czy tamto mogą 
jeszcze zarzucić. Jedno wszakże 
nie ulega wątpliwości, że ekspan­
sja Zakładu Zaopatrzenia trwa, iż 
przejmuje on coraz to nowe sfery 
dostaw dla zakładów kombinac­
kich. Wystarczy spojrzeć na pew­
ne wskaźniki.

I tak np. obrót towarowy, który 
w 1983 r. zamknął się kwotą 10 
raki 283 min zł i wzrósł w ub. r. 
do 15 miel 850 min zł (czyli o 54 
proc.), osiągnie w 1986 r. poziom 
18 mld 408 min zł. Ponieważ wiel­
kości te poda jemy w cenach po­
równywalnych, to należy podkreś­
lić. iż tę wysoką dynamikę osią­
gnięto nie poprzez wzrost cen na 
materiały, lecz rozwój działalności 
„Zakmatu” na rzecz kopalń i hut, 
i zakładów zaplecza.

A ile wynoszą koszty utrzyma­
nia ZZ? Trzy lata temu kształto­
wały się one na poziomie 340 min 
zł, w 1985 r. — osiągnęły one 442 
min zł, zaś w br. mają one wy­
nieść 470 min zł. Nie są więc one 
wysokie, jeśli się zważy, że ..Zak­
mat” finansuje zapasy i pokrywa 
całą obsługę kredytową., No. ą 
przede wszystkim rosną wolniej od 
obrotu towarowego.

W małym stopniu wpływają na 
koszty wydatki osobowe. Rzeczą 
charakterystyczną bowiem jest, że 
zatrudnienie od dwóch lat utrzy­
muje się na nie zmienionym po­
ziomie — 305 osób i nie ulegnie 
zwiększeniu także w br. A więc 
wzrost dostaw materiałowych uzys_ 
kuje się dzięki poprawie organiza­
cji pracy i coraz wydajniejszej i 
operatywniejszej działalności służb 
zaopatrzeniowych i całej załogi.

„Zakmat” jest wciąż zakładem 
młodym, na dorobku. Zaczął gospo­
darować w kilku starych obiek­
tach, które trzeba remontować i 
modernizować. Jeszcze więcej na­
leży inwestować w rozwój nowej 
bazy. Nie szczędzi się dziś na to 
środków, bo wiadomo, że jutro 
będzie to procentować. Na remon­
ty wydi.ikowa.no w 1983 r. — 8 
rnln 777 tys. zł, a w ub. r. —• 11 
min 700 tys. zł, czyli o 32 proc, 
więcej. W br. na ton cel prze­
znacza się 12 rnln. Dzięki temu 
odremontowano i rozbudowano 
bazę magazynową, poprawiono też 
warunki sanitarne i socjalne. Jesz­
cze więcej pieniędzy •• pochłonęły 
inwestycje. Jeśli w 1983 r. wya­
sygnowano na nie 18.min 5Q0 tys. 
zł, to w ub. r. — już 98 min 900 
tys. zł, zaś w' br. — 126 min zł.

Potrzebny
i przydatny

JAN KUKASZ

obiektu — Lubińskie Przedsiębiors­
two Budownictwa Przemysłowego 
— jest partnerem rzetelnym i so­
lidnym, dlatego też liczymy na do­
trzymanie terminu. Aby mu to u- 
latwić, wzięliśmy na swoje barki 
całość dostaw materiałowych. Dru­
gim poważnym przedsięwzięciem 
inwestycyjnym jest realizacja bu­
dynku socjalnego i elektronicznej 
techniki obliczeniowej, z którym 
załoga LPBP winna się uporać do 
końca 1988 r. Wznosi się także 
wiaty typu Kłobuck i Telewice, 
które służyć będą do składowania 
różnych materiałów nie wymaga­
jących utrzymywania podwyższonej 
temperatury.

Te wszystkie dane. obrazujące 
rozwój działalności Zakładu Zao­
patrzenia mogą rzeczywiście impo­
nować, ale proponuję dyr. Kselo- 
wi, by wrócić do podstawowej 
wątpliwości? z jaką do niego przy­
szedłem: czy „Zakmat” jest po­
trzebny kombinatowi i co miedzio­
wy kolos z niego ma.

„Zakmat” — twierdzi B. Ksel — 
ostał się przed różnymi atakami' 
dzięki temu, żc miał konkretne e- 
fekty. Gdybyśmy ich nie mieli, 
nic by nam nie pomogło. W cza­
sach wdrażania reformy gospodar­
czej nie ma miejsca na sentymen­
ty. Najmocniejszym naszym atutem 
było to, że w najtrudniejszych 
czasach kryzysu i załamania ryn­
ku zapewniliśmy zakładom 
KGHM ciągłość dostaw podstawo­
wych materiałów. Są różne glosy 
co do kosztów zaopatrzenia fęali-. 
zowanego przez nasz zakład'. Z 
naszych wyliczeń wynika, że jest 
to najbardziej tania'foriha zaopa­

konomieznych w zakresie odprowa­
dzania zysku i podatku dochodo­
wego do KGHM. Gdyby nasza 
propozycja przeszła, to moglibyś­
my obniżyć marżę średnio do 4 
proc. Jednocześnie pozwoliłoby to 
nam w pełni pokryć koszty zaopa­
trzenia, jak i samofinansować się. 
Liczymy, iż nasza koncepcja spot­
ka się z akceptacją Rady Pracow­
niczej KGHM.

Dodajmy, iż „Zakmat” zdecydo­
wał się na ten krok, kierując się 
też własnym interesem. Otóż w 
miarę poprawiania się sytuacji na 
rynku, kopalnie, huty i zakłady 
zaplecza zaczynają rezygno­
wać z pośrednictwa zakładu z Pol­
ko w-ic i zajmują się sprowadza­
niem towarów łatwo dostępnych 
na własną rękę. Aby stać się par­
tnerem atrakcyjnym w „Zakma- 
cie” postanowiono szukać sposo­
bów na zmniejszenie narzutów.

Szef „Zakmatu” nie zgadza się 
też i z innym zarzutem, jaki jesz­
cze od czasu do czasu zgłasza się 
pod adresem jego zakładu, a mia­
nowicie tym, iż zakładowi zaopa­
trzeniowcy szybciej załatwiają do­
stawy niż ZZ.

— Tak może się jeszcze zdarzać 
tylko w przypadkach awaryjnych- 
Ale i w takich sytuacjach będzie- 
my chcieli przychodzić zakładom 
ze skuteczną pomocą Myślimy 0 
powołaniu grupy „szybkiego rea­
gowania”. Zatrudnieni ludzie be^ 
jeździć i załatwiać sprawy od ro­
ki. Ale to mogą być przypadki 
wyjątkowe.

Na co dzień zaś trzeba pracować 
w sposób planowy. Nie możemy 
— powiada dyr. B. Ksel — 
zaskakiwani z dnia na dzień róż­

anymi dziwnymi decyzjami, że -nP-

wydi.ikowa.no


Rozładunek towarów

Wnętrzc _ magazynu. Fot. J. Kosiński

„Zakmatu”.

Si- ... .

jeszcze na izeczowe

przechodzi 55 proc, 
kom- 

niagazynowym. 
dostaw „Zakma- 
kombinatn mie- 

granicach 80—t>5

Spójrzmy 
założenia tego dokumentu

I etap obejmuje, o czym już 
wyżej wspominaliśmy, budowę o- 
biektu socjalnego i. ETO oraz ma­
gazynu wielobranżowego. W II e- 
tapie przewidziano modernizacje i 
rozbudowę magazynu łożysk, u- 
szczelnień oraz budowę magazynu 
„Mostostalu" a także rampy kole­
jowej dla dostaw pelnowagono- 
wych, obudowy kotwiowej, ogu­
mienia, wyrobów hutniczych i kab­
li. Etap III to budowa magazynu 
wysokiego składu (sterowanego 
komputerowo) pod wszystkie wy­
roby śrubowe, złączki i kształtki 
które, będą sprzedawane na zasa­
dzie hurtowej bez wcześniejszego 
składania zamówień. jak również 
magazynu specjalistycznych wyro­
bów elektroenergetycznych i kab­
lowych.

Na zlecenie KGHM, wrocławska 
ikademia Ekonomiczna analizo­
wała funkcjonowanie zaopatrzenia 
z kombinacie pod kątem przy- 
zlościowego rozwiązania tego pro„ 
lemu. Do wyników tych badań, 
ak i wynikających z nich wnios- 
ów przyjdzie nam jeszcze wró- 
ić, ale warto ' " 
ewne 
miejsca 
nie

to powołany. aby pełnić 
usługowe wobec naszych 

opalń, hut i zakładów zaplecza. 
Małego też systematycznie dosto- 
owuje swoją strukturę do wa run­
ów wewnętrznych występujących 
r KGHM, jak i uwarunkowań 
ewnętrznych, głównie konperacyj. 
iych.

dziś przytoczyć 
stwierdzenie. dotyczące 

.Zakmatu” w całym syste- 
zaopatrzenia miedziowego 

:ombinatu. Otóż przez ZZ, ktore- 
magazyny stanowią zaledwie 8 

>roc. całej powierzchni magazyno­
wej KGHM, 
zaopatrzenia materiałowego 
ńnatu w obrocie 
óącznic wysokość 
■u” dla zakładów 
izi waha się w 
troe. 75 proc, towarów kieruje się 
io kopalń, 20 proc, do — zakła- 
iów zaplecza, a 5 proc. — do hut.

e-
pełnieniu przez nas

Firma dyr. Ksela na tym nie 
hce poprzestać. Już w br. prag- 
ie zwiększyć gamę towarową dla 
opalń i zakładów zaplecza, a w 
zczególności dla hutnictwa mie- 
zi. Zamierza przejąć zaopatrzenie 
iwestycyjne (wyroby hutnicze, 
able, przewody), w środki ochro- 
y osobistej, materiały budowlane 
tp.

kładu. Przedłożono go także dy­
rektorowi generalnemu KGHM z 
wnioskiem o włączenie do planu 
rozwoju kombinatu, no i wspomo­
żenie dotacją w wysokości 500 min 
zł. bo jego realizacja przekracza 
możliwości

eryguje się zamówienie o 60 proc. 
’o nie jest korekta, lecz czyjś 
ląd. Jeśli potrzeby są precyzyjnie 
kreślone i z wyprzedzeniem zglo- 
zone, zaspokoimy je.

Wydawałoby się, iż zadania za­
pisane w programie do 2000 r. są 
zbyt odległe, ale to tak wygląda 
tylko pozornie. Prace nad nimi 
już trwają i trzeba się spieszyć, 
aby zdążyć. Tak się rzecz ma m. 
in. z minikomputerowym syste­
mem sterowania gospodarką mate­
riałową.

Uruchomienie systemu pochlo. 
nie kilkanaście milionów zł,ale te 
nakłady szybko się zwrócą. Pozwo­
li on bowiem obniżyć zapasy ma­
teriałowe, kontrolować zamówienia 
i zapasy, nadzorować 
materiałami, w tym i deficytowy­
mi obniżyć koszty składowania, 
zmniejszyć Mpoirzebowame na 
kredyt. I to me

-cie” lecz w całym KGHM. no 
■ system ten może być wdrożony we 
■..„szystkich .zakładach.

Dyr. Ksel twierdzi, iż system 
„zakmatowski” w stosunku do in­
nych systemów stosowanych w 
kombinacie stanowić będzie praw­
dziwą rewolucję. Stan magazynów 
będzie znany nie na podstawie 
kartotek czy wydruków taśm per­
forowanych, lecz odczytywany bę­
dzie na drukarence na stanowisku 
pracy z możliwością podglądania 
w monitorze. W starym systemie 
komputerowym informację o sta­
nie magazynu otrzymuje się w lo 
—20 dni po rozliczeniu danego 
miesiąca, nowy system zapewni ją 
codziennie.

ostaną to, co u nas zamówią, na- 
>et w sytuacjach awaryjnych. 1 o 
rpgie — działamy na rzecz roz- 
iązania podstawowej bariery, 
żyli zwiększenia bazy magazyno­

wej. Trzeci kierunek naszego roż- 
, oju — to wprowadzenie skompu- 
i-ryzowanego systemu informa- 

1 'Cznego przy wykorzystaniu mim- 
iomputerów do sterowania gospo- 
arka materiałową, w tym maga-

’ mową w „Zakmacie” z mozliwos. 
łą przeniesienia teeo systemu na 
wszystkie zakłady KGHM.

Realizacja tych trzech kierunków 
izialania, które „Zakmat’ przed 
sobą nakreślił, wymagało °PraC0' 
feania programu rozwoju zakładu 
y latach 1986—90 i-docelowo do 
2000 r. I ZZ takim dokumentem 
Już dysponuje.. Został on zatwier- ■.« * 
lżony przez Radę Pracowniczą za-

Kluczem do jego wdrożenia jest 
wcześniejsze uporanie się z towa­
rową bazą indeksacyjną A ta w 
KGHM występuje szczątkowo, co 
uniemożliwia zastosowanie jednoli­
tych systemów informatycznych w 
skali całego kombinatu Aby więc 
przejść na nowy system decyzją 
dyrektora generalnego KGHM z 
lipca 1984 r„ powołano w „Zak­
macie” centralne biuro indeksacji 
(a w zakładach jego odpowiedni­
ki). Zadaniem tego zespołu jest o- 
pracowanie bazy indeksacyjnej 1 
jej aktualizowanie, a także koor­
dynowanie prac. Z 18 gałęzi, w ja­
kich należy nanieść indeksy ma­
teriałowe, w 4 zostało to już zro­
bione. a w 5 — prace są na u- 
kończeniu. Jest to bezpośrednia 
robota ludzi z „Zakmatu” W po­
zostałych gałęziach indeksację wy­
konują zespoły mieszane z zakła­
dów wespół z CB1 i służbom’ o- 
brotu -towarowego i importu 
KGHM. Z zadaniem tym winny się 
one uporać do końca 1987 r. Rów­
nolegle COIiT opracowuje dla 
„Zakmatu” oprogramowanie syste­
mu.

Z tego co usłyszałem w „Zak- 
nacie” wynika jasno, iż przywią- 
;uje się tam duże znaczenie do 
■©związywania nie tylko proble- 
nów bieżących, ale i perspekty­
wicznych. A wszystkie działania 
mierzają do tego, aby jak najle- 
iiej służyć zakładom KGHM.1 W 
ońcu — słyszę — nasz zakład zo- 
tał po 
nnkcje

— Nasz rozwój — stwierdza dyr. 
Zakmatu” — zmierza w trzech 
jwnoległych kierunkach. Po 
ierwsze — przewiduje on umoc­

zenie funkcji centralnego zaopa- 
rzenia, przez przyjmowanie i roz­
szerzanie zakresu dostaw towarów 
v różnych formach na rzecz za­
jadów KGHM, stalą poprawę ja- 
tości i poziomu dostaw. Reprezen- 
,ję pogląd, iż tylko faktami mo- 
emy wszystkich przekonać, o ce- 
iwości istnienia „Zakmatu 1 e- 
Jktywnym pełnieniu przez nas 
jnkcji centralnego zaopatrzemow- 
a KGHM. Sądzę, że wszelkie dys- 
usje o tym czy jesteśmy P°- 
■zebni czy nie skończą się z chwi- 
1 gdy zakłady będą wiedziały, ze



Jadąc z lotniska, w wyładowa­
nym samochodzie, Konstancja 
Bannings doznała nagłego uczucia 
paniki. Przez myśl przemknęło jej, 
że znalazła się w obcym, zimnym 
miejscu, skąd nie będzie już nig­
dy powrotu. Otrząsnęła się z my­
śli o nieodwracalności losu, jed­
nak cień zasiadł w jej sercu, u- 
czucie samotności przeraziło ją. 
choć dobrze wiedziała, że będzie 
miała towarzystwo ludzi w pracy, 
i przyjaciół'na mieście. Najcięższe 
parę, lat życia przeżyła w okupo­
wanej Polsce, w której się , prze­
cież zakochała. Ludzie byli wspa­
niali, polni fantazji i humoru po­
mimo najcięższych przeżyć. Wiele 
się wśród nich i od nich nauczy­
ła. Dlaczego w chwili ’ powrotu, 
gdy jeszcze nie. dobiła do swej 
przystani takie doznanie klęski i 
samotności?

Podała kierowcy adres •ostatnie­
go zamieszkania, przecież mogło 
być podczas jej nieobecności zaję­
te, co z tego, że opłaciła je na pół 
roku z góry? Klucz oddała Sabi­
nie, gdzie jej o tej porze szukać? 
Zaczęła gromić siebie w myślach 
za swoje niepotrzebne panikar- 
stwo, wszak, mogła w każdej chwi­
li wrócić, niekoniecznie do No­
wego Jorku, choć powrót tam był 
najsensowniejszy. bo przyjaciele, 
rodzina, ojciec i macocha zachę­
cają ją do pozostania.

— Czego tam szukasz, zakocha­
łaś się Konstancjo? — zapytywa­
ła ciekawa tego co dotyczyło pa­
sierbicy, innej niż młode dziew­
czyny jakie znała dotychczas.

— Czuję się mocno związana z 
ludźmi, z którymi przeżyłam woj­
nę, imponuje mi ich dzielność, w 
Nowym Jorku rozmazałabym się 
spotykając Barrego oprowadzają­
cego dzieci po Central Parku, pe­
netrującym kąty tak mi bliskie a 
jednak dalekie poprzez cierpienie.

— Nie widać po tobie cierpie­
nia, wyglądasz młodo i ładnie.

— Na razie jestem młoda, ale 
brak mi wesołości, radości. Gdy 
spotykam inwalidów wojennych, 
tych pięknych chłopców, którzy 
wrócili zza oceanu kalekami. Nie 
potrafię się opanować, łzy lecą 
mi z oczu, zadaję ludziom cier­
piącym za ojczyznę szalony ból. 
Pomyśl, idzie naprzeciw ciebie 
człowiek, macha do ciebie prote­
zą, piękna twarz oszpecona szra­
mą. prowadzi cię do zacisznej 
kawiarenki, gdy się dowiaduje, że 
jesteś wolna oświadcza się, a mu­
sisz kłamać by uciec od niego 
choć jest bohaterem. Czyżby mnie 
bohaterstwo innych tak zmęczy­
ło, że czmycham jak tchórz, uma­
wiam się i nie przychodzę, na 
spotkanie?

— Konstancjo, jesteś normalną 
zdrową kobietą. Pani Brews nie 
może ci darować, że wpędziłaś 
Jakuba w nieodpowiednie małżeń­
stwo z tą pięknotką,

— Ha, wszyscy mają do mnie 
dziwne pretensje, nieuzasadnione 
zupełnie, dlatego chcę; stąd uciec 
od dóbr, które mnie nic nie ob­
chodzą. Pragnę wrócić do ludzi, 
z którymi znalazłam wspólny ję­
zyk. Tam nikt z moich znajomych 
nie rozpacza z powodu kursów 
dolara albo strat jakie poniósł na 
giełdzie.

— Najgorszą rzeczą jaką, można 
uczynić jest odejść z miejsca 
przeznaczenia.

r— Zawsze zabieramy ze sobą 
również miejsca opuszczone, u- 
cieczka od nich jest niemożliwa, 
są naszą pamięcią.

— Zrobisz jak zechcesz, pamię­
taj jednak, że twój pokój będzie 
na ciebie czekał, ojciec, Tony i 
ja również. Kochamy cię, dobra, 
urocza Konstancjo, jestem z cie­
bie durnna jak z własnej córki, 
której los mi odmówił.

— Córki własne też kiedyś od­
chodzą. odlatując do. ciepłych lub 
zgoła zimnych, krajów. Nie martw 
aię o mnie, . Polska zahartowała 
mnie. Serce mam z wosku, za to 
nerwy z żelaza, i musicuły tak 
mocne, że mogłabym z. drucianą 
miotłą oblecieć nowojorskie para­
fie i nie być zdyszani.

— Przez sen słyszalni twój
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szloch, wybacz, że podsłuchiwa­
łam. ;

— Przyznam, że często wypła­
kuję do poduszki moje słabości. 
Potrzeba mi kogoś bliskiego o ko­
go mogłabym się troszczyć. Może 
zaadoptuję w Polsce sierotę? 
Wprawdzie powstało tam sporo 
domów dziecka, jest wiele dzieci 
porzuconych, te byłyby mi naj­
bliższe, ale nie wiem czy podołam 
zadaniu.

— Zastanów się nim to uczy­
nisz. Niech się spełni los., twój 
własny, me walcz z nim. Najchęt­
niej widziałabym cię zamężną, o- 
toczoną gromadką dzieci.

— Dzieci zawsze mnie lubiły co 
odwzajemniałam, nie jestem jed­
nak pewna czy zniosłabym ich 
kaprysy a niewątpliwie rozpuści­
łabym je, gdyż nie umiem być su­
rowa. Wiem co znaczy sieroctwo. 
Nie masz pojęcia jaka byłam bied­
na mieszkając u ciotki Julii. Nie­
raz pagnęłam by mi kazano wy­
pić choćby szklankę mleka, a nie 
tylko zamiatanie, pisanie, zmywa­
nie, szorowanie i ściszanie radia, 
jedynej radości, cichszej od pisku 
myszki.

— Julia była niezła. jednak 
chytra. Wzięła cię do siebie dla 
własnej wygody aby mieć wyrę- 
kę. Murzynka kosztował aby ją 

ny, ciepłego jej uśmiechu, zarad­
ności. Ten smutny życiowy uni­
wersytet w firmie nagrobkowej 
przygotował Konstancję do życia. 
Wiedziała o sobie właściwie to co 
powinna. Ileż smutnych myśli pę­
dziło teraz razem z nią trasa z 
lotniska Okęcie na Saską Kępę. 
Nie pamiętała czy ulica Berezyń- 
ska otrzymała nazwę po Berczie 
czy po napoleońskiej bitwie nad 
Berezyną.

Taksówka zatrzymała się przed 
domem, gromada dzieci bawiła się 
w berka, a na jej widok podlecia­
ły blisko, witały ją radośnie, po­
magały dźwigać bagaże. Pokój za­
stała niestety zajęty, gospodarze 
usprawiedliwiali się. że tylko 
chwilowo zajmuje go przybyły z 
Krakowa człowiek piszący do 
„Życia Warszawy”. Mówili, że jest 
miły i sympatyczny, zgodny, od­
dadzą mu czasowo kanapę w ja­
dalni by nie pozbawić pani Ban- 
nings, należnego jej miejsca w 
ich domu. Okazywali radość z jej 
powrotu.

— Moja żona wątpiła, za to ja 
byłem pewny, że pani wróci do 
kraju — chwalił się gospodarz 
trzypokojowego mieszkania urzą­
dzonego sprowadzonymi ze wsi 
paroma ładnie rozstawionymi an­
tykami. Przestrzeń, światło, widok

LILIAN SEYMOUR

drogo i nie zgodziłaby się na po­
koik jaki dała tobie. Oglądałam 
go kiedyś razem z Tonym, szuka­
jącym kąta dla znajomej. Serce 
mi się ścisnęło gdy zobaczyłam to 
okropne żelazne łóżko nakryte ko­
cem, okno wąskie jak w więzie­
niu, za nim ściśle przylegający o- 
kopcony mur.

— Pamiętaj, miałam własnoręcz­
nie uszytą kołdrę zabraną stam­
tąd do mieszkania po ślubie z 
Barrym. Cały mój posag, kołdra z 
kawałków kolorowych kretonów. 
ładnie skomponowana, uszyłam ją 
na kursie szycia i gotowania trwa­
jącym całe trzy tygodnie.

— Jak mało która dziewczyna 
byłaś przygotowana do małżeń­
stwa, a że ci się nie udało, nie 
ma w tym twojej winy.

— Moja wina w tym, że jestem 
zbyt serio i nie umiem godzić się, 
na wszystko.

Przypomniała sobie rozmowy z 
żoną ojca, pomagały jej utwier­
dzić się w przekonaniu, że postą­
piła właściwie schodząc z drogi 
tym, którzy mieli ciągoty do po­
wracania. jak Barry. Umiał, sie­
dząc obok nowej żony, flirtować 
z porzuconą, błagać o pójście z 
nim do kina, gdyż nową_źona mo­
że śmiało zostać z dziećmi, bo i 
tak nie nauczyła się na tyle po 
angielsku by rozumieć słowa pa­
dające z ekranu. Zapisała się do 
towarzystwa amerykańsko-francu- 
skiego i tam częściowo zarabia 
konwersacją na drobne wydatki 
dla siebie, zarobki Barrego zbyt 
szybko rozłażą się w palcach na 
zakup rzeczy spotkanych na wy­
stawach sklepowych. Mieszkanie 
zagracone różnymi potworkami 
ceramicznymi poustawianymi na 
rzeźbionym kredensie, a ściany 
krzyczące kolorowymi reproduk­
cjami najlepszego malarstwa, nie­
umiejętnie ze sobą zestawionego. 
Pstrokać i zna, o której opowiadał 
przy stole bez żenady sam pan 
domu. Serce Konstancji stanęło w 
gardle gdy patrzyła na eks-męża i 
jego rodzinę. Ładne dzieci, ich po­
plamione ubranka, rozlazła kobie­
ta zwalająca wszystko na trudy 
prowadzenia domu do czego nie 
była nigdy przygotowana. Ręce 
o długich wylakierowanych paz­
nokciach dobitnie świadczyły o jej 
zainteresowaniach. Nie mieściło 
się w tych dłoniach częste opiera­
nie rodziny. Młoda kobieta była 
zmęczona krzykiem dzieci, gry­
masami małżonka wzdychającego 
do poprzedniej, pedantycznej żo­

na ogród, miały swoje zalety, 
zwłaszcza dla domatork-i jaką 
zawsze była Konstancja.

Lokator zjawił się późno tego 
dnia. Był człowiekiem nieokreślo­
nego wieku, szczupły, średniego 
wzrostu, samotny, gdyż stracił 
matkę i jedynego brata w czasie 
okupacji, a był spokrewniony z 
gospodarzami, którym szczęśliwie 
udało się wrócić do domu po ciot­
ce, uzyskanego w legalnym spad­
ku w czterdziestym piątym. Zmar­
ła była żoną adwokata, działacz­
ką społeczną. Jeszcze przed drugą 
wojną światową zajmowała się 
niesieniem pomocy więźniom poli­
tycznym razem z Zofią Nałkow­
ską, co gospodarze stale podkreśl 
lali z dumą.

— Nie mogę się zgodzić na po­
zbawienie pana tak nieoczekiwa­
nie własnego kąta — powiedziała 
Konstancja przy kolacji zwracając 
się do mężczyzny o nazwisku, 
którego nie zapamiętała, gdy go 
przedstawiono.

— Gdyby pani wyszła za mnie 
za mąż sprawa sama by się ure­
gulowała — palnął.

— Byłby pan biedny, gdybym 
potraktowała go serio.

— O, nie, raczej niesłychanie 
szczęśliwy-. Od chwili wprowadze­
nia się do pokoju opuszczonego 
przez panią noszę na sercu jej 
zdjęcie i opowiadam wścibskim 
znajomym, że to zdjęcie mojej 
byłej żony, która mnie porzuciła 
i nikt się temu nigdy nie dziwił.

— Grzebie pan w cudzych szuf­
ladach? Nie pamiętam bym tam 
zostawiła swoje zdjęcie dla kogo­
kolwiek.

— Ależ tak, odciąłem tylko mę­
ską postać i fotografia zmieściła 
się w oprawie do dowodu osobi­
stego. Wiele, słyszałem o pani, za­
kochałom się nie tylko w foto­
grafii. Parę razy zauważyłem pa­
nią na ulicy, wracała pani pieszo 
na Saską Kępę.

— Nie pamiętam takiego spa­
ceru, musial mnie, pan z kimś 
pomylić.

— Pamiętam Jak pani była ub­
rana.

— Jak?
— W zieloną sukienkę. która 

spodobała, się dwom pasażerkom 
tramwaju, którym jechałem.

— Każda kobieta ma w szafie 
jakąś zieloną sukienkę^ a ja mia­
łam ich Wtedy aż trzy f podaro­
wałam jedną osobie mojego wzro­
stu i tuszy.- '

— Nie zbiegała pani nigdy z 

mostu Poniatowskiego w dół, w 
aleję Trzeciego Maja?

— Może i zbiegałam, gdyż am­
basada miała garaże wtedy na 
Solcu, tak zresztą jak' dzisiaj.

— Byłem na przyjęciu w amba­
sadzie z moim naczelnym i kole­
gą ze związku. Zauważyłem, sto­
jąc obok dygnitarza jak pani na­
łożyła mu porcję tortu,, a biedak 
nie dostał widelca i demonstracyj­
nie jadł tort palcami. Tort był tak 
znakomity, że oblizywaliśmy pal­
ce.

— Opowieść o tym poszła.., w 
swoim czasie po Warszawie, nie 
było widać nic godniejszego u- 
wagi. Szło wówczas o zakład, jak 
sobie dygnitarz poradzi. . .

— Jadł stojąc na środku sali, w 
jednej ręce trzymał tort \y dru­
giej wino. Okazał się na poziomie, 
jadł jak przystało na czfowiek^ 
źle obsłużonego, a obserwowanego 
przez wiele par oczu.

— Miał poczucie humoru cha­
rakterystyczne dla ludzi naszego 
kraju. Nie ma go już w Warsza­
wie, odesłano go na południe na 
placówkę dyplomatyczną.

— Nasza stolica od dziesiątków 
lat skazana jest na swoiste poczu­
cie humoru. Taki już jej los — 
westchnął pan Delfin i zasmucił 
się.

— Wino się starzeje, napijmy 
się. wychylmy kielich, by uczcić 
naszego miłego gościa.

— A może lokatora?
Gospodyni wyjęła z kredensu 

kieliszki do wina oraz. kawałek 
piernika.

— Nie piję. jestem zmęczona — 
Konstancja wstała by odejść.

— Prosimy, niech pani zostanie, 
pan. Delfin prześpi się w gabine­
cie, jutro wywietrzę i wypastuję 
pokój. Niech się pani nie martwi, 
pasta likwiduje zapach tytoniu, 
wiem, że pani go nie znosi.

— Zatelefonuję dó koleżanki, 
mogę u niej przenocować. Wrócę 
gdy pokój będzie wolny.

— A co ja ze sobą zrobię? — 
Delfin zapytał gospodarza. Gabi­
net pana domu nie przypadł mu 
do gustu, gdyż słyszał poprzez 
drzwi jego chrapanie

— Najprościej byłoby gdyby się 
państwo pobrali — gospodarz u- 
siłował być dowcipny.

— Świetne rozwiązanie, jeżeli o 
mnie chodzi.

— Gdyby dwóch chciało naraz, 
z głowy byłby ambaras.

— A, to Boy.

Pan Delfin zdziwiony, że w o- 
góle słyszała o Boyu pocałował ją 
w rękę dwa razy' i jął się użalać, 
że nie chce mieszkać z polskim 
poetą w jednym pokoju, że zna­
lazłaby się niejedna w Warszawie- 
uważająca to za honor.

— Nie jestem w pogoni za 
zaszczytami, proszę pana, co nie 
znaczy, że nie możemy być przy­
jaciółmi — wstrząsnęło nią obrzy­
dzenie, był podpity, ale nie na ty­
le, by tego nie zauważył.

Przed kilkoma miesiącami 
wróciłem do Warszawy, tułałem 
się nocami po dworcach aż spot­
kałem kolegę z wojska, tu złożył 
ukłon w stronę gospodarza Pro­
szę darować mi obecny stan, za­
raz się położę na tej kanapie w 
kuchni o ile pani domu pozwoli.

Gospodarze szybko przygotowali 
pokój, wietrzył się, gdy poszła się 
myć. Postanowiła nie zamykaćok- 
na na noc, lubiła oprzeć się na 
parapecie i przyglądać niebu peł­
nemu migotliwych gwiazd. W głę­
bi domu synowa gospodarzy nuci­
ła usypianemu dziecku kołysankę 
o niebie pełnym gwiazd. Po­
czuła litość dla pijącego poety, o 
którym dotychczas nie słyszała, a 
także dla siebie. Doznała uczucia 
samotności. Gdyby miała bilet ju­
tro. wróciłaby do rodzinnego • mia­
sta;

(Dalszy ciąg w kolejnym nume­
rze „PM**).



,-asi.um>y uył len ostatni kra- 
kowski miesiąc! Mgliska poran­
ne wpychały się omal do kiesze­
ni, a i deszcz remanenty robił ca­
łoroczne Pozwoliło to jednak 
(bo brak mrozów) oddać po ter. 
minie zmodernizowany odcinek 
Alei Trzech Wieszczów. I pewnie 
Mickiewicz nocą przyszedłby się i 
przyjrzeć owemu dziełu. gdyby 
nie został otoczony kamiennymi I 
pachołkami i żelaznym łańcuchem. 
Nie było bowiem innnego sposo­
bu. aby zabezpieczyć pomni < 
twórcy „Pana Tadeusza” przed ' 

nilośnikami”. którzy obsiadali 
go przy każdej wycieczkowej oka­
zji. Byv.’aio, że i którejś z alego. 
Tycznych figur pustą butelkę po 
wódce w dłoń wsadzano...

Kraków liczy aktualnie około 
trzy czwarte miliona mieszkań­
ców. Ale ta liczba smutkiem 
mnie napawa, gdy pomyślę so­
bie. że podobno dwieście tysięcy 
stałych mieszkańców Krakowa 
nigdy nie było na Wawelu i wca­
le nie zamierza tam być. Smut­
ne, prawda, tak bardzo jak fakt 
że na grudniowym spotkaniu w 
Śródmiejskim Ośrodku Kultury 
przy ulicy Mikołajskiej 2 na spot­
kaniu ze znakomitym dziennika­
rzem telewizyjnym Ryszardem 
■Wójcikiem były tylko 4 osoby! 
Słowme: cztery. Nie lepsza by­
ła frekwencja na spotka­
niu z poezja w Pałacu pod 
Baranami. Przybyło dziesięciu 
poetów, a audytorium składało się 
z kilkudziesięciu zaledwie słucha­
czy. A więc krakowska publicz­
ność zawodzi na całej linii. Czyż­
by aż tak ceniła sobie prywat­
ność’ O dziewiętnastej Kraków 
pustoszeje a sam Rynek Główny 
przypomina kamienną pustynię. 
Mickiewicz z pomnika może ze 
swymi ..Dziadami” recytować jak 
najbardziej autentycznie: głucho

Aispomniana uprzednio prywat- . 
ność ma ostatnio w Krakowie ; 
także i piękniejsze strony. Otóż ; 
sorawnie funkcjonują prywatne 
galerie — sklepy. Jest ich parę 
przede wszystkim należy wymie­
nić .Inny świat” na Floriańskiej 
wykreowany przez Tadeusza 
Nyczka i Macieja Szybista. Mie­
liśmy tam ostatnio szereg aktów 
kobiecych zatytułowanych „Ko­
lejka” — od dzieciństwa po sta­
rość naga kobieta. Natomiast orzy 
ulicy Grodzkiej 2 jest galeria 
Jagi Szymanowskiej ..Farbiarnia” 
mieszcząca sie w zruderowanvm 
podwórku. Można tam by’o podzi-

Od pewnego czasu przymierzani 
się do napisania kilku felietonów, 
którym dałbym wspólny tytuł — 
felietony naiwne. Myśl o tych 
lelielonach narodziła się dość 
dawno, ale zawsze coś mi przesz­
kadzało. Brak czasu, czy chęci, 
czyli byłem daleko od idei jaką 
chciałem sobie w nich narzucić. 
I dopiero po przeczytaniu w „Ra­
darze” wywiadu z Tadeuszem 
Siejakiem wschodzącą gwiazdą na­
szej literatury zdecydowałem się 
A zmobilizowało mnie jedno zda­
nie przez niego wypowiedziane — 
„A skoro wydaje mi się, ze 
wiem jak trzeba podchodzić do 
problemów świata, muszę o tym 
mówić, musze o tym pisać, . bez 
względu na śmieszność na jaką 
cię narażam”. I to jest to, co 
chciałem sam powiedzieć, dosko­
nale pasuje do tak obcego nam 
słowa naiwność. Bo czym jest 
naiwność dzisiaj? Dzisiaj każdy 
wstydzi się tej cechy. Wszyscy 
chcą być męskimi i pięknymi 
chłopcami, rycerzami sprawiedli­
wości i prawdy. Wystarczy włą­
czyć telewizor, aby usłyszeć z 

wiać i nabywać gwasze Stanisła­
wa Rodzińskiego. Czternaście u- 
rokliwych prac.

Muszę się przyznać, że chociaż 
setki razy spacerowałem Planta­
mi, nie bardzo umiałbym powie­
dzieć, ile na tym krakowskim zie­
leńcu stoi pomników'. Dopiero, gdy 
redakcja „Echa Krakowa” objęła 
patronat nad akcją odnowy tych 
monumentów wyliczono, że jest 
ich aż dziewięć. Akcją renowacji 
objęte zostaną pomniki: Michała 
Bałuckiego, Aleksandra Fredry. 
Mikołaja Konęrn!ka. Artm-a

1959 roku „Słowianki” dały do- s 
tąd ponad 1400 koncertów, wystę- p 
pując we wszystkich prawic kra- | 
jach Europy. Ostatnio np. w E- B 
gipcie, Szwecji i Danii. Za popu- R 
laryzację folkloru narodów sio- G 
wiańskich zespół został odznaczo- I 
ny w 1979 roku Orderem Cyryla a 
i Metodego I stopnia nadanym g 
mu przez władze bułgarskie. Al ? < 
najważniejsza wydaje mi się ta
ogromna grupa młodych i pięk- k Felix Szuta naoai «v^..z> u 
nych dziewcząt i chłopców, któ- | świat haiku, czyli o świat specy- 
ra przewinęła się przez zespół | licznej formy wiersza japońskiego, 
ucząc się nieśni i tańca słowian- B Oto kilka kolejnych przykładów 
skiego. To pozostanie we krwi. " takiego wierszowania, Janusza Ka-

rnińskiego-Serediuka:

RENOWACJA
EMIL BIELA

drżysz
kroki na schodach
i pukający księżyc w okno

płonący kominek
tyle gwaru 
jednak cisza

Grottgera, ocenśk ku czci Floria­
na Straszewskiego, pomnik po­
święcony pamięci Bohdana Zale­
skiego „Ślepy harfiarz i chłopiec 
przewodnik”, królowej Jadwigi 
Władysława Jagiełły, Lilly Wene- 
dy (dla uczczenia Juliusza Sło­
wackiego) oraz „Grażyny i Lita- 
wora” (ku czci Adama Mickiewi­
cza). Krakowianie znani są z o- 
fiarności na tego rodzaju cele, 
więc można mieć nadzieję, że 
akcja powiedzie się w pełni!

A koło Plant Uniwersytet Ja­
gielloński z wielowiekową powaga, 
stoi i żadnej uroczystości się nie 
dziwi. A ostatnio feta tam była 
wielka,, bo Zespół Pieśni i Tańca 
UJ „Słowianki” odznaczony został 
Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia PnNki 1’fwnrmne 

to można dawać w dziedzictwie i 
to się naprawdę liczy.

Na zakończenie tego listu wró­
cę raz jeszcze na ulicę Floriań­
ską. Ma tam swój salon Krajowa 
Agencja Wydawnicza. Stały tam 
w. grudniu tasiemcowe kolejki 
Powodem był sprzedawany od rę­
ki „Kalendarz domow’y. babci Ali­
ny”. Miłion złotych ze sprzedaży 
tego wydawnictwa przeznaczono 
na odnowę zabytków Krakowa. 
To jest gest! I tym sposobem 
podwawelskie miasto choćby nie 
chciało, będzie odrestaurowane 
Bo jak już Babcie się tym zaj- 
ma...

Praca art. pi. Andrzeja Basaja.

ust Kazoego wypowiadającego się 
od kierownika najprostszej ko­
mórki do ministra, ze wszystkie, 
mu są winne obiektywne trud­
ności. czy inne slogany, którymi 
boję się skaleczyć język. Obro­
dziła nam ostatnio moda na nie­
winność. Ale nie ma mody pa 
naiwność. Przyznać się do błędów 
to być naiwnym, to być nienor- 

feHefoa 

cięż nasze polskie rozmowy w 
pracy, przy stole, w kolejkach. 
Zawsze mówimy o tym samym, 
o jednych- prawach moralnych, o 
sprawiedliwości. To nie przy­
wódcy określają ducha narodu, 
nie od nich on zależy.

Ich wyobrażenia nie zawsze 
muszą być słuszne, przekonaliśmy

anarww
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malnym i śmiesznym. A chyba 
tej naiwności brakuje nam w do­
mu, w pracy i przy spotkaniu z 
innym człowiekiem, aby powie­
dzieć wbrew wszystkim i wszyst­
kiemu, prawdę w oczy temu ma­
razmowi jaki nas otacza. Wierzę 
w miłość człowieka, dlatego nie 
będę obawiał się bycia .śmiesz­
nym, jeżeli wiem, że mam rację. 
A że tak jak ja myślę, myśli wie­
lu, wiem na pewno, znam prze-

się o tym już wielokrotnie. Wyo­
brażenia przywódców . możemy 
przyjmować lub odrzucać, jeżeli 
kłócą się z naszym poczuciem 
sprawiedl wości, ale nie lękajmy 
się naszej wrażliwości na zlo. Bo 
do tego, że jedno prawo moralne 
mieszka w-naszej podświadomoś­
ci, nie muszę nikogo przekony­
wać, zrobiła to za mnie historia

<AJM)

Z kolei Maria Krystyna tak pi- 
sze:

Kuńtną sady,
Ni- płatek mój, ni owoc.
We mnie śmierć.

Odpływ
w blasku słońca 
Ciepły ślad.

I jeszcze Grażyna Maziuk;
Czuwasz
c mi się wydaje
czas pożegnania***
kurz na liściu 
rozmawiam z sobą 
nikt nie przyszedł

Widzimy postęp u młodych poe­
tów 1 poetek, choć równocześnie 
obserwujemy jakby podobny ton, 
zbliżone obrazowanie. Rzecz do 
przemyślenia. Niedługo zaprezen­
tujemy szerzej tę formę naszym 
czytelnikom, już w konkurencji 
międzynarodowej, właśnie nasi 
tłumacze pocą się nad przekłada­
mi.,

Spóźniona nieco, ale nadal waż­
na informacja o sukcesach na­
szych twórców w kraju. Otóż An­
drzej Mularczyk, dotychczasowy 
laureat licznych nagród trzeciego 
stopnia oraz wyróżnień, wreszcie 
przekroczył trudny próg. Zdobył 
pierwszą nagrodę na konkursie 
„O kwiat hortensji” w Łomży. 
Główna nagroda, to już coś! Gra­
tulujemy. Oto nagrodzony wiersz:

ADRESAT

Kiedy piszę
obciąłbym aby wiersz
napisany przed chwilą 
stu profesorów czytało
przez sto dni i kręciło głowami

Innym razem aby ten wiersz 
który poprawiam po raz setny 
i nie jestem pewny jego końca 
przeczytała stara kobieta 
z jedenastego piętra

: której kupuję mleko i bułki

| 1 później chciała
i przeczytać go po raz drugi

I Okazuje się. że brać górnicza 
■J nie tylko fedruje. ale i w sztuce 
•1 układania pięknych zdań ma wie- 
. le do powiedzenia i rywalizuje nie 
Iz byle kim, z najlepszymi w tej 

dziedzinie Gruchawka, Mularczyk, 
Szuta — choć nie górnik i kilka 
innych nazwisk z zagłębia, to H- 

'czące się postacie w słowotwór- 
stwie liter’’pum

KORNIK
s
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Trzej królowie podążali do 
Betlejem, gdzie jednak —. minie 
że byli królami — wcale nie 
byli pierwsi. Wyprzedzili icfc 
pastuszkowie, którzy „przygrywali 
dzieciątku na lirze” wystruganej 
przez siebie, a ich zwierzęta cicho 
i spokojnie patrzyły na narodziny 
Mesjasza. Dopiero jednak przyby­
cie trzech króli nadało całemu wy­
darzeniu wymiar międzynarodowy 
i historyczny — powiedziałby za­
pewne jakiś komentator politycz­
ny,. gdyby mógł tam i wówczas 
skomentować wydarzenie sprzed 
blisko. 2000 lat w małej stajence 
betlejemskiej.

Całe to wydarzenie odtwarzane 
jest każdego roku i zazwyczaj oby­
wa się bez -komentarzy, bo też dzi- 

nieznanych sobie, zatrzymywały się 
na przystankach autobusowych.

Najpierw poszli do Magdy. O- 
gromna, poruszająca się szczęka 
turonia nie zmieściła się w cias­
nym mieszkaniu. Weszli więc tylko 
z gwiazdą. Obracali jej świecące 
się ramiona i śpiewali kolędy. Mag­
da trochę zapłakana (rodzice nie 
pozwolili jej pójść z kolędą) bar­
dzo się- ucieszyła, pokazała im 
choinkę, a jej rodzice wręczyli ko­
lędnikom drobne upominki — sło­
dycze i ciastka. Wszystkie powę­
drowały do koszyka, który niosła 
Agata.

Całe zdarzenie powtórzyło się 
jeszcze w domu Ewy. Wielki pies 
Ewy nie poznał turonia i ze stra­

Hej,
WIESŁAW PIOTRKOWSKI

siajnie jest to już fakt politycz­
ny, ale kulturowy. Co roku powta­
rza się Wigilia, powtarza się Świę­
to Bożego Narodzenia, choinka, ży­
czenia i kolędy. Coraz mniej jest 
jednak kolędników, którzy chodzi­
liby od domu do domu z szopką, 
gwiazdą, turoniem,, z kolędą o do­
brej nowinie, ze śmiechem rado­
ści — podziękowaniem za podarek. 
Święta stały się nie tylko rodzin­
ne, ale również intymne. Dzwonek 
do drzwi w Wigilię? — to prze­
cież niemożliwe! A jednak...

W Legnicy kilkadziesiąt osób 
było zupełnie innego zdania w 
czasie ostatniej Wigilii. Stało się 
to za przyczyną kilkorga dzieci w 
wieku 9—13 lat. Odwiedzały swoich 
znajomych, poszły do domów ludzi 

chu gdzieś się schował i nawet 
Ewa nie mogła go przez długi czas 
odnaleźć.

Na przystanku autobusowym 
przy ulicy Lenina zobaczyli kolęd­
ników ludzie spieszący się do 
swoich domów, żeby zdążyć na wi­
gilijną kolację. Zobaczyli ich z 
gwiazdą i turoniem. Jedni przysta­
nęli, uśmiechali się i... autobus im 
uciekl. Inni wykorzystali fakt, że 
choć dużo ludzi stało na przystan­
ku, to nie wszyscy mają zamiar 
jechać autobusem już teraz. Cieka­
we, że do tych pierwszych należa­
ły przeważnie osoby starsze.

Nasi mali kolędnicy trafili/ w 
swojej wędrówce również do stra. 

•żaków-. Akurat jedli kolację. Wszy­
scy stojąc zaśpiewali kolędę. Byli 
wzruszeni, do kosza Agaty trafiły 
talerze z ciastkami i pieniądze.

A potem jeszcze jeden przysta­

nek autobusowy na placu Słowiań­
skim i odwiedziny w kilkunastu 
mieszkaniach przy ulicy Roosevel- 
ta i H. Sawickiej. Dziadek Jadwigi 
(koleżanka Agaty) przyjechał do 
niej na święta kilka dni przed Wi­
gilią. Opowiadał jej o kolędni­
kach w Mińsku Mazowieckim. Tam 
jest ich ponoć dużo i to każdego 
roku. Wydawało mu się. że w Leg­
nicy nie spotka się z nimi. Może 
właśnie on — dziadek Jadwigi — 
był jedynym człowiekiem, który 
(mimo ’ źe nie wierzył w to) czekał 
na kolędników i... miał szczęście 
Przyszli z turoniem i gwiazdą,, 
śpiewali kolędy, trochę skakali, 
trochę nawet piszczeli. Było tak jak 
w Mińsku — mówił na drugi dzień 
dziadek Jadwigi.

Nawet małe dzieci cieszyły się 
(choć i trochę bały), kiedy zoba­
czyły w domu wielką, świecącą się 
gwiazdę. Pewnie bardziej ze stra-. 
chu przed turoniem (ale jednak!) 
obiecały, że będą grzeczne.

O godzinie dziewiątej wieczorem 
kolędnicy wrócili do dpmu kultu­
ry ..Dziewiarz”, gdzie znajduje się 

„Nasz Teatr” — ich teatr lalkowy 
stworzony przez nich i przez Jur­
ka Drozda — instruktora teatral­
nego, który już od kilku lat zaj­
muje się animacją dziecięcych tea­
trzyków w Legnicy. Poprzednio ro­
bił to w „Koperniku” — Osiedlo­
wym Domu Kultury, a od dwóch 
lat — właśnie w „Dziewiarzu”. 
Jego młodzi aktorzy Edyta, 
Aneta, Agata, Magda i kilkoro in­
nych jeszcze dzieci — zaczynają 
być już znani w Legnicy. Są za­
praszani na zabawy choinkowe dla 
dzieci, które uświetniają swoim 
występom. Ostatnio (25 stycznia 
br.) wystąpili razem z sześcioma 
innymi zespołami na I Wojewódz­
kim Przeglądzie Zespołów Kolęd­
niczych, zorganizowanym przez 
Wojewódzki Dom Kultury w Leg­
nicy. Pokazali bajkę dla dzieci 
przeplataną pięknymi starymi ko­
lędami. Zdaje się, że podobali się 
nie tylko dzieciom.

Formuła przeglądu w jaskrawy 
sposób kłóci się z seansem kolę­
dowania, który to seans sprowadza 
się do chodzenia od domu do domu 
z kolędą. Bardziej przypomina to 
współczesną wersję teatru ulicz­
nego niż widowisko ograniczone 
powierzchnią sceny. Tymczasem 
przegląd zamyka kolędników na 
sali widowiskowej WDK. gdzie 
przeistaczają się oni w „zespoły 
kolędnicze”, a ich spontaniczność 
przybiera często specyficzny wyraz 
tak bardzo kojarzący się z „Cepe­
lią” Był to pierwszy przegląd i to 
pozwala mieć nadzieję, że jego for­
muła jeszcze się rozwinie raczej 
niż zamieni się w powtarzany każ­
dego roku oficjalno-biurokra tyczny 
rytuał niby-kolędniczy.

Faktem jest jednak, że nie 
wszystkie zespoły uległy opisane­
mu wyżej nastrojowi przeglądu. 
Wyłamali się z niego między in­
nymi również aktorzy Jurka Droz­
da/7' Ich turoń szalał nie na ocenie, 
ale na widowni co dla dorosłych 
i całkiem małych (ale również, nie­
stety, nielicznych) widzów stało się 
namiastką prawdziwej kolędy.

Pełny tytuł wystawy zorganizo­
wanej -w legnickim Okręgowym 
Muzeum Miedzi brzmi: „Miedź w 
kulturach Azji”. Niemal wszystkie 
spośród 200 eksponatów pochodzą 
ze zbiorów Muzeum Azji i Pacy­
fiku w Warszawie. Wszystkie wy­
konane są z miedzi lub brązu i 
mosiądzu. Pochodzą z różnych za­
kątków Azji: od Iranu przez Afga­
nistan, Mongolię, Indie, Wietnam, 
Indonezję po Chiny. Są to przed­
mioty najczęściej związane z kul­
tem religijnym, ale są też "przed­
mioty codziennego użytku i roz­
maite ozdoby oraz broń.

i mosiądzu spotykane tak często w 
rozmaitych krajach Azji nie są już 
synonimem nowej epoki w dzie­
jach człowieka ani synonimem bo­
gactwa (czym były w okresie brą­
zu). Są to bowiem wciąż te same 
ozdoby, przedmioty religijne, cza­
sem — przedmioty codziennego u- 
żytku. W ich tworzeniu wyżywają 
się twórczo mistrzowie rzemiosła. 
Niemal każdy eksponat ma bogatą 
inkrustację, niemal o każdym z 
nich można powiedzieć, że służy 
nie tylko sobie i swemu przezna­
czeniu ale -również i... pięknu. 
Rzemieślniczy estetyzm widoczny 

Miedź w
WIESŁAW PIOTRKOWSKI

Miedź zapoczątkowała epokę brą­
zu wypierając kamienne narzędzia, 
broń i ozdoby. Po niej pojawiły 
się wyroby z żelaza. Na wystawie 
tylko dwa eksponaty pochodzą z 
epoki brązu, czyli z epoki abso­
lutnej dominacji miedzi jako su­
rowca najbardziej popularnego do 
wyrobu wszystkich niezbędnych 
człowiekowi do życia przedmiotów. 
Pierwszym jest brązowy toporek 
pochodzący z Wietnamu i nale­
żący do kultury Dong-Son. Zielona 
patyna pokrywa wyryte na nim 
symbole religijne. Drugim równie 
dawnym eksponatem jest sztylet 
pochodzący z irańskiej prowincji 
Luristan. Podobnie, jak wspom­
niany wyżej toporek pokryty jest 
zieloną patyną.

Pozostałe eksponaty są znacznie 
młodsze, pochodzą z XIX i XX 
wieku, z epoki żelaza, pary i kom, 
puterów. Wyroby z miedzi, brązu
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jest w małych przedmiotach, któ­
re spełniają dziś jeszcze ważne 
funkcje religijne. Widoczny jest 
też w indonezyjskich czajnikach o 
kształtach zoomorficznych, w 
afgańskich dzbanach misternie zdo­
bionych, w puzderku na tytoń i 
pojemnikach na wonności, które 
pachną dalekim i tajemniczym 
Wschodem.

Z określeniem funkcji tych 
przedmiotów nie ma większych 
kłopotów — są używane po dziś 
dzień. Nie ma już dziś wśród nich 
broni ani narzędzi pracy. Stal i że­
lazo okazały się lepsze. Miedź po­
została przede wszystkim w brązo­
wych pomnikach Buddy i w mo­
siężnych naczyniach używanych na 
co dzień.

O wartości zgromadzonych na 
Wystawie eksponatów stanowi ich 
wiek oraz... egzotyka. Ponieważ 
starych przedmiotów jest tu nie­
wiele, zatem główną wartością po- 
zostaje egzotyka. Niestety, w tym 
miejscu wystawa w legnickim mu­
zeum nie wychodzi poza stereoty­

powe wyobrażenia o Azji i jej po­
tencjale kulturowym. Są tu więc 
przedmioty o wyraźnej, łatwej do 
odgadnięcia funkcji (znane • rów­
nież w naszym kręgu kulturowym) 
albo przedmioty przywołujące na­
zbyt proste i jednoznaczne skoja­
rzenia (np. wspomniane posążki 
Buddy czy tańczące, wieloręczne 
bóstwa hinduskie).

Po obejrzeniu wystawy zwiedza­
jący musi zadać pytanie: Czy nie 
jest to tylko zbiór przypadkowo 
dobranych przedmiotów, których 
wspólną cechą jest pochodzenie 
(raczej geograficzne niż kulturowe) 

mentarnych — żadnej odpowiedzi.
Można się domyślać, że wybór 

eksponatów na wystawę dokonany 
został przy pomocy następujących 
kryteriów: Azja (kryterium geo­
graficzne), miedź (niestety, mały 
związek — na wystawie — z chro­
nologią). estetyka (jakość określo­
na — „ładne” przedmioty) i egzo­
tyka (jakość nieokreślona za to 
pobudzająca wyobraźnię). Skutek 
takiego doboru eksponatów oka­
zał się dla samej wystawy raczej 
wątpliwą korzyścią:-niemożliwa do 
odczytania stała się w miarę jas­
na i sensowna koncepcja wystawy.

Marian Majka z Muzeum Azji i Pacyfiku oprowadza zwiedzają­
cych wystawę w Okręgowym Muzeum Miedzi w Legnicy.

Fot. E. Berdys
i surowiec, z którego zostały wy­
konane? Takie wątpliwości wyni­
kają zapewne z ograniczonej licz­
by eksponatów i również ograni­
czonych (choć liczących 1200 przed­
miotów z miedzi) zbiorów Muzeum 
Azji i Pacyfiku w Warszawie. 
Wątpliwości te pogłębiają się, jeśli 
zadajemy sobie kolejne pytanie: 
Jaką rolę pełniła i pełni miedź w 
kulturach Azji? Wystawa nie daje 
na to pytanie — zdawać by się 
mogło, że jedno z najbardziej ele­

Fuzja nazw: muzeum miedzi i mu­
zeum Azji niekoniecznie musi da­
wać efekty zgodne z zamiarami, 
co widać również na wystawie w 
legnickim muzeum

Mimo tych uwag warto obejrzeć 
tę wystawę, choćby po to, żeby się 
przekonać, że i . dzisiaj jeszcze 
miedź może służyć nie tylko do 
celów przemysłowych. Ale kto ma 
się o tym przekonać? Przecież i 
tak wiadomo o tym od kilku ty­
sięcy lat.



• Porażka pięściarzy w Sosnowcu

© Benia®ioefc wgrał g Wy
Jeszcze raz okazało się. że atut 

własnego ringu jest zaporą trud­
na do pokonania. Lubińskie Za­
głębie musiało uznać wiec wyż­
szość zespołu gospodarzy — Gór­
nika Sosnowiec przegrywając po 
dramatycznym meczu 8:12.

O porażce zadecydował pojedy­
nek w wadze półciężkiej. Bacha­
nek uległ niespodziewanie Aksa­
mitowi przez rsc w II rundzie, 
majac przeciwnika dwa razy na 
deskach w I i II starciu. Zbyt 
pewny zwycięstwa lubinianin „na­
dział” sie na bardzo silny cios 
Aksamita i do dwukrotnym li­
czeniu. sędzia odesłał go do na­
rożnika. Wydaje sie iż sędzia 
ringowy swoimi decyzjami pomógł 
gospodarzom. W zespole Zagłębia 
zabrakło ponadto Cioty.

A oto wyniki walk: Pisarski 
przegrał przez poddanie w II run­
dzie z Lipkowskim. Koprowski 
uległ jednogłośnie, do wyrówna­
nym ooiedvnku Srednickiemu. Zb. 
Siwak przegrał niespodziewanie z 
Walejko (sędziowie jednogłośnie 
przyznali zwycięstwo zawodnikowi 
Górnika) Stefanowski do ciekawej 
walce pokonał Zaleskiego. Most- 
kowski uległ do wyrównanym do- 
iedvnku stosunkiem głosów dwa 
do remisu Zagórskiemu. Swider­
ski wvgrai do bardzo dobrej wal­
ce dwa do remisu z Janickim. 
Zgierski przegrał nieoczekiwanie 

z Wardzała, który po przeniesie­
niu sie z Turowa. zadebiutował 
w Górniku. Misiak wygrał pew­
nie z Wieczorkiem już w I star­
ciu przez rsc W ostatniej walce 
dnia Zarenkiewicz już w 1 run­
dzie zmusił- do poddania sie Ar- 
dacha Dyla z powodu choroby 
nie stanął do walki.

Kolejny mecz o mistrzostwo 1 
ligi odbył sie wczoraj na lubiń­
skim ringu w hali orzy ul. Skła­
dowej. (Sprawozdanie ze spotka­
nia Zagłębię — Czarni Słupsk ze 
względów technicznych zamieści­
my w następnym numerze).

MIEDŹ — WYBRZEŻE 11:9

Dobrze wypadl debiut pięściarz* 
legnickiej Miedzi w meczu o. mi­
strzostwo II ligi. Gospodarze wy­
grali z silnym zespołem Wybrzeża 
Gdańsk 11:9 mimo oddania dwóch 
walk walkowerem.

Niestety Majka nie otrzyma! 
zwolnienia z Turowa i legnicza- 
nie nie mieli kogo wystawić w 
wadze muszej. Zabrakło też No­
waka — jednego z najlepszych 
bokserów Miedzi W drużynie go­
spodarzy wystani!! natomiast Wi- 
jatkowski i Michalczyk którzy 
na mocv porozumienia miedzy 
zarzadam! klubów Zagłębia i Mie­
dzi. przeszli do Legnicy.

Wyniki walk: w wadze muszei 

Zaiac z Wybrzeża zdobył punkty 
walkowerem Dutkiewicz przegrał 
pi zez poddanie już w I starciu z 
Sakowskim Pławuszcwski zwycię­
żył po dobrej walce z Szafrań­
skim Wijatkowki pokonał zdecy­
dowanie Kucharczyka Michalczyk 
zremisował do wyrównanym poje­
dynku z Pietrzakiem. Arustanow 
wygrał jednogłośnie z Mielewczy- 
kiem. Zwierzchowski. majac prze­
wagę przez wszystkie rundy, wy­
grał z Frąszczakiem Tarasiewicz 
zwyciężył na punkty J. Majkę. 
Witkiewicz uległ Orłowskiemu, a 
Dawiec z Wybrzeża zdobył w wa­
dze ciężkiej punkty walkowerem.

Spotkanie w hali przy ul. Żoł­
nierskiej obserwowało ponad 1000 
osób.

(Sprawozdanie z meczu Błękit­
ni Kielce — Miedź zamieścimy 
w nasiennym numerze).

TURNIEJ KTCK-BOXINGU

Sekcja kiok-boxingu SKS przy 
Zespole Szkół Górniczych w Lu­
binie zorganizowała turniej Za­
głębia Miedziowego w tej nowej 
dyscyplinie sportu, który był za­
razem otwartymi mistrzostwami 
Dolnego Śląska. W turnieju ucze­
stniczyli zawodnicy — uczniowie 
z Warszawy Poznania. Sosnowca 
Bolesławca. Legnicy i Lubina.

M. MACH.

KLPON KONKURSOWY

NA NAJLEPSZEGO SPORTOWCA

ZAGŁĘBIA LUBIN

Imćę i nazwisko nadawcy . .

■ $ o » e

Adres . „ o , „ . . ,

Rewśa

Tems stołowy
W nowo wybudowanej hali 

sportowo-widowiskowej w Stroniu 
SI. rozegrany został I Turniej Te­
nisa Stołowego mężczyzn o pu­
char prezesa KS Kryształ Stronie 
SI. w którym wzięły udział I- 
-ligowe zespoły Zagłębia Lubin. 
Victorii Wałbrzych i Burzy Wro­
cław oraz przodownika II ligi 
miejscowego Kryształu.

Turniej drużynowy zakończy! się 
zdecydowanym zwycięstwem Za­
głębia które pokonało: Victorię 
Wałbrzych 13:5. Kryształ Stronie 
Sl. 12:6 i Burzę Wrocław 10:8 
Punkty dla Zagłębia uzyskali. 
Leszek Goliński — 10,5. Grzegorz 
Sieracki — 1.5, Jerzy Florczak 

7, Jerzy Kozio! — 6 i Adam Nala- 
zek — 4.

Turniej indywidualny zakończy! 
się nieoczekiwanym sukcesem Ko- 
ziola (Zagłębie), który w finale 
pokonał kolegę klubowego Celiń­
skiego 2:0 (24:22. 21:18) W meczu 
o III miejsce Górecki (Victoria) 
po zaciętym pojedynku Dokonał 
Sierockiego (Zagłębie) 2:1 (21:15,
16:21. 21:17). 5 m. Florczak, a 9 m. 
Nalazek.

Zdobywcy czołowych miejsc o- 
trzymaii piękne puchary i upo­
minki

Sędzia głównym by! Józef .Pie­
chowiak z CZTS Legnica

W Chojnowie rozegrany został 
IV Wojewódzki Turniej Klasyfi­
kacyjny w tenisie stołowym mło- 
dziczek i młodzików

Mlodziczki: 1. Agnieszka Roma­
nowska — SKS Radzówka. 2. Jo­
lanta Gręda — SKS Chobienia, 3. 
Maria Kuzemczak — SKS Cho­
bienia. 4. Renata Zub — SKS Cho­
bienia. 5. Irena Balpwska — SKS 
Raszówka. 6. Irena Dawidowicz 
— SKS Raszówka.

Młodzicy: 1. Wiesław Zjawin — 
SKS Raszówka. 2 Sławomir Ga­
jewski — Zagłębie Lubin 3. Ka­
zimierz Zatwardnicki — Dolpa- 
kart Chojnów 4 Sebastian Miel- 
niklel — SKS Raszówka. 5 Paweł 
Zych — Zagłębie Lubin. 6. Ire­
neusz Kluzek — SKS Raszówka.

kulturystyczna

w Lubinie
Już po raz czwarty odbędą się 

w Lubinie ogólnopolskie zawody 
kulturystyczne „Herkules wsi 86”. 
Przygotowania do imprezy, która 
rozpocznie się 16 bm. w Domu 
Kultury Zagłębia Miedziowego, są 
w pełnym toku. Na czele komi­
tetu organizacyjnego stoi naczel­
nik gminy Lubin mgr inż. Wie­
sław Szostak. Natomiast szefem 
tej imprezy będzie Michał Gor- 
baczcwski — inicjator „Herkule­
sa”. Udział w zawodach zapowie­
dzieli m. in. Janusz Woeh — 
mistrz Polski oraz Kamila Filip- 
ezuk — wicemistrzyni kraju.

Sympatycy piłki nożnej coraz częściej ' Zagłębia? Do roz-
Jak potoczą się dalsze losy ich pupi1 tyg(łdnii Na zdję- 
poczęcia rozgrywek pozostało juz ...... ;c(]enastki I-ligowcj. 
ciu: Fragment jednego ze spotkań lubińskiej jeue Kosiński

Uwaga kibśce 
piłki nożnej!

Kierownictwo lubińskiego Za­
głębia zawiadamia wszystkich 
sympatyków piłki nożnej, że roz­
poczęto przedsprzedaż karnetów 
biletowych na mecze I ligi roz­
grywane na stadionie GOS-u.

Przedsprzedaż prowadzi sekreta­
riat klubu codziennie od godz. 
9.00 do 1:1.00 w budynku klubu 
na stadionie GOS przy ul. Sklo- 
dowskiej-Curie.

Karnety są do nabycia w cenie 
— normalny 1009 zł i ulgowy — 
500 zł. ___________

15 lutego odbędzie się w siłow­
ni na stadionie OSiR-u przy ul. 
Odrodzenia sejmik kulturystyczny, 
pokaz filmów kulturystycznych 
oraz ważenie zawodników. Na­
stępnego dnia (16.02) o godz. 10 
rozpoczną się zawody, a o godz. 
14.00 pokazy mistrzów i wręcze­
nie nagród.

Jest to jedyna w kraju impre­
za tego typu i w ubiegłym roku 
startowało ponad 100 zawodni­
ków. Dla zwycięzców ufundowano 
puchiiry i nagrody rzeczowe, a 
dla widzów i kolekcjonerów — 
proporczyki, znaczki i plakietki.



WARTO WIEDZIEĆ

Odpowiedni komfort oraz technika 
jazdy na nartach w dużym stopni u . u- 
zależnione są od butów narciarskich. 
Współczesne obuwie narciarskie . jest 
również efektem osiągnięć przemysłu 
chemicznego w dziedzinie tworzyw 
.sztucznych, jak i ewolucji techniki nar­
ciarskiej. Mniejszą rolę, ale nie bez 
znaczenia odgrywa tu także moda.

Do produkcji butów, obok wypróbo-

Zima w tym roku jest pełna 
niespodzianek. Po -kilku dniach 
mroźnych, następuje gwałtowna 
odwilż, by za następnych dwa,, 
trzy dni znów „chwycił” gwał­
towny mróz. Ta pogpdowa huś­
tawka sprzyja niestety, przezię­
bieniom, wielu też zapada na 

wanego poJluiotanu, używa się coraz 
jo innych, nowych tworzyw jak flc-.s. 
rilsan, surlyn, cturilan, etypol. upigo 
itp. Doceniając niebagatelną rolę bo­
rów w Jeździć na nartach, nu prze­
strzeni ostatnich dwudziestu lat produ­
cenci dokonali całkowitej zmiany ich 
konstrukcji. Zmiany te dotyczą cholo­
we podeszwy, wnętrza buta, klamer, 
kształtu, ciężaru i wysokości. Używa­
ny obecnie but. którego ciężar waha 
się od 900 g do 2.7 kg zbudowany jest 
na ogól z dwóch części zewnętrzne! 
i wewnętrznej. Zasadnicze udoskonale­
nia techniczne buta zewnętrznego to 
kilkuczęściowa cholewa, możliwość re­
gulacji kata nachylenia buta w przód 
od li do 27 stopni na zewnątrz lub 
do środka narty, cienka podeszwa i 
klinowa wkładka.

Nowości buta wewnętrznego. ścisłe 
przylega lącego do nogi to komory po­
wietrzne’ i odpowiednie materiały izo­
lacyjne ulrzymulącc optymalną tempe­
raturę -wnętrza buta, asymetryczne u-

grypę. Co robić gdy mamy w 
domu prawdziwy szpital, gdy nasi 
najbliżsi kichają, męczy ich katar 
i gorączka? Pamiętajmy, że cho­
rego z gorączką nie wolno „gło­
dzić” — przemiana materii w go­
rączce wzrasta, należy więc zwię­
kszyć podawanie wartościowych, 
bogatych w białko posiłków. Osób 
gorączkujących nie karmimy po­
trawami ciężko stratnymi, sma­
żonymi. Potrawy powinny być 
lekko strawne, mięsa i ryby du­
szone, gotowane lub w galarecie. 
A więc: nie frytki a lekkie puree 
ziemniaczane z mlekiem i odro­
biną masła, nie jajecznica ale jaj- 

kształtowanie Języka, nadmuchiwanie 
pozwalające na przyjęcie kształtu sto­
py dopasowanie anatomiczne podesz­
wy, ruchomość oraz wbudowany po­
chłaniacz wstrząsów. Używając tak wy­
posażonych butów narciarz może, re­
gulując je w przód, łatwiej dociążać 
narty i prowadzić Je w skręcie. Re­
gulacja na boki eliminuje w pewnym 
zakresie wpływ wadliwej budowy nog 
na technikę Jazdy, a zarazem ułatwia 
ześlizg. Cienkie podeszwy umożliwiają 
bezpośredni kontakt z nartami. Ela­
styczne materiały gąbczaste, a także 
komory wewnętrzne buta wewnętrzne­
go obejmują bardzo ściśle stopę, poz­
walając Jej Jednak na pełną swobodę 
ruchu, nie utrudniając obiegu krwi. 
Dopasowanie anatomiczne podeszwy, 
ruchomość buta wewnętrznego oraz 
wbudowane nochłaniacz wstrząsów u- 
możtiwlają wielogodzinną nawet jazdę 
na nartach bez objawów zmęczenia.

Produkowane aktualnie przez uznane 
firmy światowe buty narciarskie mają

ka w szklance lub na miękko. 
Unikajmy serów żółtych i topio­
nych a podawajmy białe, twaro­
żek ze śmietaną. Tłuszcze wyłącz­
nie lekko strawne — masło, olej 
sojowy lub słonecznikowy, oliwa 
Pożywienie powinno być kalorycz­
ne i bogate w witaminy. Miód i 
cukier są wskazane ale dawkowa­
ne z umiarem, aby nie pogorszyć 
i tak na ogól nie najlepszego ape­
tytu. Podaj emy dużo warzyw, 
ale nie tych wzdymających — 
strączkowych czy kapustnych 
Także dużo owoców w różnej po­
staci: pieczone, gotowane, surowe 
Bardzo wskazane są galaretki, ki-

bardzo zróżnicowaną wysokość. I tak 
buty firmy Rcichcl-Contcssa. Kofłach- 
-Ezpert mają 200 mm wysokości, buty 
Caber-Pionler — 300 mm, Dachstein- 
-Concorde 370 mm. Caber-Comps — ,Vją 
mm. a firmy Nordlea-Polaris — aż 400 
mm. Różnica jest więc znaczna, wy­
nosi bowiem 200 mm. Badania wyka­
zują. że v.’ butach wysokich oraz śred­
nich przy wykonywaniu ewolucji nar­
ciarskich dochodzi do zwiększenia ob­
szaru ■ regulacji wychyleń i odchyleń, 
w butach niskich natomiast obszar ten 
Jest o wiele mniejszy. Narciarzom po. 
czątkającym i średnio zaawansowanym 
polecamy zatem buty średnie l wyso­
kie. Na ogół uważa się. że wysokości 
butów narciarskich w granicach 270—370 
mm są wysokościami optymalnymi, 
pozwalającymi na swobodne stosowa­
nie różnorakich technik narciarskich, 
co w połączeniu z innymi parametra­
mi buta narciarskiego pozwala na u- 
zyskanle pełnego komfortu w jeździć 
na nartach. wg

siele z dodatkiem owoców — lek­
kie orzeźwiające, chętnie spoży­
wane przez chorych. W diecie 
ważną pozycję stanowią napoje. 
Poimy chorego domowymi lemo­
niadami np. z ugotowanych i prze­
tartych jabłek, mogą też być soki 
owocowe i jarzynowe.. Bardzo do­
bre są napoje z rumianku lub 
mięty. W ostrym okresie posiłki 
trzeba podawać często, co dwie, 
trzy godziny w małych ilościach. 
W miarę poprawy zdrowia posiłki 
mogą być coraz obfitsze, przerwy 
między nimi dłuższe.

Uzupełniamy rady z poprzedniego 
nr „PM” dotyczące pielęgnowania i 
utrzymywania w czystości sprzę­
tów kuchennych.

Ceratę na kuchennym stole 
przeciera się codziennie wodą 

zmieszaną ze słodkim mlekiem, 
uważając, aby nie zamoczyć cera-' 
ty od spodu. Co pewien czas do­
brze jest wetrzeć w nią miesza­
ninę octu, spirytusu denaturowa­
nego i oleju lnianego w równych 
ilościach — dłużej zachowa ela­
styczność. Przy myciu ceraty nie 
wolno używać ostrych zmywaków 
ani szczotek.

Kuchenka: Nie wolno dopusz­
czać do silnego zabrudzenia i 
ślady potraw które wykipiały na 
blat" kuchenki trzeba natychmiast 
wycierać gąbką zwilżoną „Lud­

wikiem” czy „Antkiem”. Metalo­
wą kratkę znajdującą się na 
wierzchu kuchenki i ruszty (wew­
nątrz piekarnika) szoruje się ostrą 
szczotką maczaną w gorącej wo­
dzie z detergentem. Jeśli są bar­
dzo brudne, można je włożyć na 
całą noc do miski czy wanny i 
zalać czystym, gorącym octem 
Rano wyjmuje się i szoruje ostra 
szczotką obficie spłukując. Przed 
przystąpieniem do mycia kuchen­
ki zamykamy dopływ gazu. Zdej­
mujemy palniki, myjemy je w 
gorącej wodzie z detergentem 

otwory czyścimy szczotką do my­
cia butelek i przekłuwamy szpilka 
lub cienkim drucikiem. Osuszamy 
i zakładamy z powrotem palniki 
sprawdzając, czy gaz pali się 
równo jasnoniebieskim płomie­
niem.

Linoleum nie należy nigdy myć 
gorącą wodą z sodą. Wystarczy 
wytrzeć je na mokro ścierką, 
względnie szmatą skropioną naftą. 
Dobrze jest również czyścić lino­
leum słodkim mlekiem. Po u- 
myciu należy je zawsze przetrzeć 
miękką ściereczką do sucha.

FAWORKI

50 dag mąki, 5 żółtek, 1 łyżka 
masła, 2 łyżki cukru, kilka łyżek 
kwaśnej śmietany, 1 łyżka spiry­
tusu lub ostatecznie octu, sma­

lec do smażenia (może być olej 
sojowy), cukier puder do posypa­
nia. Mąkę wysypujemy na stol­
nicę, doda jemy cukier- i tłuszcz, 
a następnie wbijamy po jednym 
wszystkie żółtka i wlewamy spiry­
tus lub ocet. Bardzo starannie 
wyrabiamy ciasto, dodając po tro­
chę śmietanę i podsypując mąkę. 
Ciasto powinno być twarde, takie 
jak na kluski. Wybijamy je na­
stępnie wałkiem lub uderzamy 
wielokrotnie o stolnicę. Gdy po 
przekrojeniu będą ukazywać się 
pęcherzyki — jest gotowe. Roz- 
wałkowujemy na jak najcieńsze 
placki i nożem kroimy na paski 

o szerokości około 3 cm., dowol­
nej długości. Przecinamy w środ­
ku. wzdłuż na długość 2 cm i 
przewijamy jeden koniec formu­
jąc faworki. W płaskim rondlu 
topimy smalec lub olej i gdy bę­
dzie gorący wrzucamy faworki. W 
naczyniu może się ich smażyć jed­
nocześnie tylko jedna warstwa 
Gdy ozłocą się, przewracamy wi­
delcem na drugą stronę. Wyjmu­
jemy i odsączamy z tłuszczu na 
bibule lub na cedzaku metalowym 
(plastykowy pod wpływem go­
rącego tłuszczu może się powygi­
nać). Jeszcze cieple faworki po­
sypujemy przez sito cukrem pu­

drem (można wymieszać z cu­
krem waniliowym) i układamy na 
półmisku w piramidkę.

Jeśli smalec podczas smażenia 
zacznie się przepalać, należy wło­
żyć do niego kawałek obranego 
ziemniaka. Obniży to temperatu­
rę tłuszczu. Po usmażeniu całej 
porcji faworków. odstawiamy 
tłuszcz by zastygł. Wówczas lekko 
go odgrzewamy i zlewamy wierz­
chnią warstwę zostawiając na spo­
dzie ciemny, spalony tzw. fuzel, 
który nie nadaje się do użycia. 
Tłuszcz czysty możemy użyć po­
wtórnie do smażenia.

CZARNA PORZECZKA
(Ribes nigrum)

Krzew ten występuje dziko lub też 
isodov/any w ogródkach. Znany 

jeat w całej Kurople i na tyle popular­
ny te Jega wyglądu nie trzeba chy­
ba opisywać., Najczęściej korzysta się

z jego owoców, stanowiących surowiec 
do produkcji soków, kompotów czy też 
innych bogatych w witaminy przetwo­
rów. W lecznictwie obok owoców — 
czarnych Jagódek, znajdują zastosowa­
nie również liście. <

Liście zbiera się młode, jeszcze przed 
ukazaniem się owoców. Z każdego 
krzaka zbieramy nie więcej niż 1/3 
całej ilości liści. Suszymy je w cleniu, 
rozłożone cienką warstwą, gdyż łatwo 
brunatnieją l zaparzają się. Po wysu­
szeniu surowiec oczyszcza się przez od­
rzucenie gałązek oraz liści porażonych 
rdzą. Przechowujemy w opakowaniach 
pół:;?,czelnych. w miejscach suchych 

ł przewiewnych. Owoce zbieramy gdy 
są one zupełnie dojrzałe, suszymy w 
dość wysokiej temperaturze.

Zarówno owoce jak i liście zbierać 
można tylko z krzaków hodowlanych.

Liście czarnej porzeczki zawierają: 
olejek eteryczny, garbniki, flawonotdy, 
kwasy organiczne, witaminę C oraz so­
le mineralne. Owoce dostarczają nam 
natomiast kwasów organicznych, dużo 
różnych witamin (zwłaszcza B-complex) 
pektyn, cukrów I barwników.

Porzeczka czarna posiada działanie 
przeciwreumatyczne, moczopędne 1 ścią­
gające. Znajduje zastosowanie w scho­
rzeniach reumatycznych (bó*e mięśnio­

we i stawowe) oraz w chorobach ne­
rek i pęcherza (zapalenie miedniczek, 
kamienic nerkowe). Stosuje się też 
przy nieżytach (katarach) żołądka I je­
lit. Konfitury i sok z porzeczek czar­
nych są dobrymi środkami przeciwgo­
rączkowymi. , Owoce tej porzeczki za­
wierają dużo witaminy C.

Napar z liści należy przygotowywać 
następująco: 1 łyżkę stołową suszo­
nych liści zalać szklanką wrzątku. 
Trzymać pod przykryciem 10 minut, 
Pić 2—3 razy dziennie po szklance.

(bnik)

k o i y
GŁÓWNEGO LEKARZA 

WOJEWÓDZTWA 
.1 WOJEWÓDZKIEGO

INSPEKTORA SANITARNEGO 
W LEGNICY

W związku z oaloszeniem stanu

NIK AT
epidemii grypy w województwach 
wrocławskim i jeleniogórskim in­
formujemy społeczeństwo woje­
wództwa legnickiego, że na na­
szym terenie zarejestrowano już 
5 tysięcy zachorowań na grypę.

2. Ograniczenie urlopowania 
personelu pielęgniarskiego i le­
karskiego

3. Wzmocnienie nadzoru nad 
zo rga n i zo wa ny m i zi mo w i s k a-m i.

4. Polecenie zgłaszania do or­
ganu Państwowej Inspekcji Sani­
tarnej każdego zachorowania.

względnie przestrzegać jego z3' 
leceń

— oozostać w domu w przy­
padku zachorowania.

— ograniczyć odwiedziny i spo­
tkania z chorymi w domach, szcze­
gólnie dotyczy to dzieci. ,

— wystrzegać sie przeziębień 
i prowadzić higieniczny tryb ży­
cia.

W sytuacji zagrożenia epidemia Jednocześnie informujemy, że Dyrektor
grypy podjęto następujące dzia- każdy obywatel powinien nrze- Wojcwódzkiej Stacji

$orz?

łania:
1. Zakaz odwiedzin chorych w 

szpitalach. __ ________ __

Sanitarno-Epidemiologicznej 
w Legnicy

strzegać zasad:
— zgłaszać sie do lekarza w



CZWARTEK, 13 LUTEGO
9,00 Teleferie TDC.
9.30 „Domator”.
9.35 „Domowe przedszkole”.
10.00 Dl: — wiadomości.
10.10 Film dla II zmiany „Ośmior­

nica” (6).
16.25 Program dnia. Dt — wiadomoś­

ci.
16.30 Teleferie.
17:20 Dt — wiadomości.
17.30 „Mieszkać”.
17.50 „Człowiek dla człowieka”.
18.05 „Magazyn lotniczy”.
18.30 „Sonda”.
19.00 „Dobranoc”.
19.10 Postscriptum, do filmu „Okrop­

ności wojny”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Publicystyka.
20.15 „Ośmiornica” (6) — film pro­

dukcji włoskiej.
21.30 Dt — komentarze.
21.55 „Interstudio”.
22.55 Dt — wiadomości.
23.00 Jeżyk francuski — lekcja 15. 

PROGRAM II
16.30 Język francuski — lekcja 6.
17.00 „Zycie od kuchni”.
17.30 Religie i kościoły w Polsce.
18.20 Przeboje „Dwójki”.
18.30 Program lokalny.
19.00 „Pieśń prerii”.

. 19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 ..Gorącą linia”.
20.15 „Rozmaitości baletowe”.
20.35 „Variete, yariete” — program 

rozrywkowy produkcji RFN.
21.20 „Odmowa” — film fabularny 

produkcji francuskiej.
23.10 Wieczorne wiadomości.

PIĄTEK, 14 LUTEGO
• • 9.C0 Teleferie TDC.

9.30 „Domator”..
9.35 „Domowe przedszkole”.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 „Bataliony proszą o ogień” (2)

— radziecki film fabularny.
16.25 Program dnia. Dt — wiado­

mości.
16.30 Teleferie.
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 „Małe jest piękne’’ — program 

publicystyczny.
17.50 „Piłkarska kadra czeka”.
18.05 „Bez próby”.
19.00 Dobranoc.
19.10 „Studium”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Monitor rządowy’”.
20.30 „Bataliony proszą o ogień” (2)

— film produkcji radzieckiej.
21.40 Dt — komentarze.
22.00 ..Kantor”.
22.45 Koncert galowy — Midcm ’85.
23.55 Dt — wiadomości.

PROGRAM II
17.30 „Spotkanie ze sportowcami 40- 

-leeia”.
17.50 „Zbliżenia”.
18.20 Przeboje ..Dwójki”.
18.30 Program lokalny.
19.00 „Fragglesi”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Galerie świata „Ermitaż ’ (16).
20.30 „Mądrej głowie” — kabaret ję­

zykowy.
21.15 „Było nic minęło .
21.45 Filmy Woody Allena „Annie

Hall”. -
23.15 „Rozmowy intymne .
23.45 Wieczorne wiadomości.

SOBOTA, 15 LUTEGO
8.30 „Tydzień na działce”.
9.00 Dla młodych widzów.
10.30 Dt — wiadomości.
10.40 Wiślanie” reportaż filmowy.
11’05 ’’.W świccie ciszy” — program 

dla nleslyszących.
11.35 „Telewizyjna lista przebojów .
11.50 ,.Z potrzeby serca” (6).
12.20 „Poczet poetów polskich xx

13.00 „Telewizyjne biuro pośredni­
ctwa”. .

13.20 „Za kierownicą’ .
13.50 „Morze wokół bas”.
14.30 „Militaria, obronność. nowo­

czesność”. , ,
15.00 Dt — wiadomości.
15.03 Antologia dramatu powszechne-

WLubina 
18.00.

a z ii 41 
20 bm.

LUBIN
ZUK ZG „LUBI 

__ otwarte mistrzostwa 
szachach dnia 18 bm. g.

— program estradowy ~
rocznicy wyzwolenia Lubina

ODK ..ŻURAW”
— żuraw-rock — nrczeniac

dych zespołów rockowych z ^oiewo- 
dziwa legnickiego dnia U v7v

— soc-ktakl teatralny ot. m-
straszek” 13 bm. g 10.00.

------n .u-s, tum . ■■ ■ . z. nn 
we jarmarki” 14 bm. K. . I7-00 |

— zawody kulturystyczne — 10 bm.
e. od 9.00 do 17.00. „ 4 .

— spotkanie .w klubie ..Krajoma- 
zy” nt. .Wszvstko o Chicago” 1? bm. 
g 17.00

— program muzyczny — wystco 
„Kwartetu C-dur" z Estrady Łódz­
kiej 18 bm.. ■ .

— kbknurs recytatorski 13 bm.

no\w~” Maksym Gorki „Wassa Zelez-

10.15 „Z syreną w dołku, czyli 
szewskie wykopki 85”

16.50 „Antrakt czyli Andrzej 
szewski i jego goście",

17.30 Losowanie Dużego Lotka
17.40 Studio sport,
18.30 Konto „M".

war-

Jaro-

19.00 Dobranoc.
19.10 „Z kamerą wśród zwierząt”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Nie ma dymu bez’ ognia” — 

film fabularny produkcji francuskiej.
22.00 „Czas”.
22.50 Dt — wiadomości.
22.55 Wiadomości sportowe.
23.15 „Z estrad 1 płyt”.
0.00 Kino nocne „Frankenstein” (1) 

— film fabularny produkcji angiel­
skiej.

PROGRAM II
15.00—23.45 Sobota w „Dwójce”,

15.00 Powitanie.
15.05 „W co się bawić” (1).
16.25 „Wideoteka”.
17.00 „Wielka gra”.
13.00 „Wioska Ziemia” (7) — angiel­

ski film dokumentalny.
z 18.30 Program lokalny.
19.00 „Halo komputer”.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nie- 

słyszących). ’
20.00 „W co się bawić” (2).
21.00 Filharmonia w „Dwójce”.
21.40 „Tydzień w polityce”.
21.50 „Studio Hi-Fi”,
22.35 „Klejnot w koronie” (5) — se­

rial filmowy produkcji angielskiej.
23.35 Wieczorne wiadomości.
23.40 Muzyka na dobranoc.

NIEDZIELA, 16 LUTEGO
9.00 „Teleranek” oraz film z serii 

„Jack Holborn” (9).
10.30 Dt — wiadomości.
10.35 „Miłośnicy przyrody” (3).
11.05 „Reportaż z przeszłości”.
11.30 „Następny proszę” (6) — film 

fabularny produkcji angielskiej.
12.20 „Siedem anten”.

13.05 „Klub sześciu kontynentów”.
13.50 „Telewizyjny koncert życzeń”.
14.35 „Kraj ża miastem”.
15.00 Dt — wiadomości.
15.05 Teatr dla dzieci — Elżbieta 

Zaleska „To i owo o zwierzętach”.
15.45 „Wierni ułańskiej tradycji” — 

filrn dokumentalny.
16.05 „Studio 1".
18.20 „Antena”.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Niespokojne serca” (2) — film 

produkcji francuskiej.
20.55 „Pegaz”.
21.45 Sportowa niedziela.
22.15 „Leksykon Dolskiej muzyki roz­

rywkowej”.
22.40 Dt — wiadomości.

PROGRAM II
9.30 Film dla niesłyszących „Niespo­

kojne serca” (2).
10.30 „Widzę cel” (1).
11.30 Lokalny koncert życzeń.
11.55 Niedziela w „Dwójce”.
11.55 Powitanie.
12.00 ..Kwadrans z hejnałem”.
12.15 Dt — wiadomości.
12.20 „Jutro poniedziałek”.
12.50 Kino familijne ..Robin Hood” 

(6) — serial produkcji angielskiej.
13.45 „Prawic wszystko o nartach”.
14.10 „Zwierzęta w kamorze".
14.35 „Wokół estrady”.
15.05 Finał „Snrnw.y Kowalskiego”.
16.00 „Szary Wilk. życie Czyngis- 

-Chana (2) — film produkcji japońsko- 
-chińskiej.

17.10 „Listy Isadory Duncan”.
17.45 „Klno-Oko”.
18.20 „Słynne dzieła — słynni wy­

konawcy”.
19.00 Prezentacje.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nie­

słyszących).
20.00 Studio sport. ■
21.00 „Sensacje XX wieku” — „spra­

wa O AS”.
21.30 „Życie Kan ila Kuranta' (3) —

polski film fabularny ■
22.30 „Brunona Miecugowa duchy pol-

13 bm.

GÓRNICZA

13.00.

bm.

w

w godz. od 
Można jesz-

— 13
binson 
teka w

— 14
C. 11.00 _ .
senkl dziecięcej o -
układankę 1 kostkę Rubika o L»;uo ■

— 15 bm. — fHm ..Asterix i .Ru­
mianie” o g. 14.00. bal przebierańców 
o 15.00. dyskoteka*-o* 18.00. - - , 

film „Ro- 
oraz dysko­

wi OK
— zajęcia „Ferie 86”

.Czterej pancerni i ole_
— wystawa zwierząt domowych 

spotkanie z lek. wet o 13.00
14 bm. — turniej klubów osiedlo­

wych o 10.00 w klubie .U Walerka’
— 'zimowy bieg przełajowy o 12.30 
—. .Klub Budo” zaoraśza — ta miki

wschodnich sztuk walki, orojekcja fil­
mu pokazy o IG.00.
ZASADNICZA SZKOLĄ

— BASEN
— zaprasza codziennie 

12.00 do 14.00 do 14 bm.
cze zdobyć kartę pływacka.

POLKOWICE
— OK i.GÓRNIK”

— tumlei z okazji wyzwolenia Pol­
kowic ot. .Czv znasz swole miasto 
19 brn. g. 16.30.

— impreza artystyczna 
wyzwolenia miasta 20 bm.

impresja 
. — kino Video. 
isoe” g. 14.00 i 
17.00 do .21.00.

bm. — filiTi ..Tom
aerobik o 12.00. - konkurs pio- 

13.00. konkurs na

skie” (7).
22.45 Wieczorne wiadomości.
22.50 „Na 5 minut przed zaśnięciem”, 

PONIEDZIAŁEK, 17 LUTEGO
16.25 Program dnia. Dt — wiado­

mości.
16.30 Dla młodych widzów.
16.55 „Zwierzyniec”.
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 „Bezlitosny front” (1) — serial 

sensacyjny produkcji RFN.
18.30 „Echa stadionów”.
19.03 Dobranoc.
19.10 „Laboratorium”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Teatr telewizji — Bohdan Droz­

dowski „Bóg jest i na śmieciach”.
22.30 Dt — komentarze.
22.55 Język niemiecki — lekcja 10.

PROGRAM II
16.30 Język niemiecki — lekcja 7.
17.00 „Scena domów" (4).

. 17.30 „Zwyczaje i obrzędy” (2).
18.00 „Jest takie liceum w Warsza­

wie”.
■ 18.15 Przeboje „Dwójki”.

18.30 Program lokalny.
19.00 „Piękni, i wspaniali”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Szkice historyczne”.
20.15 „Gwiazdy wielkiego sportu”.
20.40 „Rozmowy z Lucynką” (4).
21.40 „Nasza Warszawa”.
22.30 . Misja” (1) — polski serial fil­

mowy.
23.25 Wieczorne wiadomości.

WTOREK, 18 LUTEGO
9.35 „Domowe przedszkole”.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Film dla II zmiany ..Ślepa u-

• liczka”.
11.25 „Magazyn Domatora”.
1.1.35 „Europejskie parki narodowe” -

— „Portugalia” (2)'.
14.50 „Przybysze z Matplanety”, ki. i

— „Zadanie z ryb”.
16.25 Program dnia. Dt — wiadomoś­

ci.
16.30 Dla młodych widzów.
16.55 „Cojak” — teleturniej dla dzie­

ci.
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 „Gazeta rolnicza".
18.00 „Telewizyjny informator wy­

dawniczy”.
18.15 „Radar”.
18.30 „Portret intymny",
19.00 Dobranoc.
19.10 „Diagnoza”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Zebranie otwarte”.
20.30 „Ślepa uliczka” — węgierski 

film obyczajowy.
21.45 Dt — komentarze.
22.10 „Hiszpańskie półwiecze".

:22.55 „Penetracje Janusza Ekierta".
23.10 Dt — wiadomości.
23.15 Język angielski — lekcja 16.

PROGRAM II
16.30 Język angielski — lekcja 7.
17.00 „Jak być kochanym”.
17.30 Leningrad — Gdańsk — luty 

198G.

1T.40 „LenLngradzka impresja” — te- 
lieton filmowy.

18.55 „Przyspieszenie” — renortat 
filmowy.

18.20 „Latające płyty” — program 
rozrywkowy.

18.30 Program lokalny.
19.00 „Spotkanie z...”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Gorąca linia” — „Leningradzkl 

dzień".
20.20 „Oni wyzwalali Gdańsk”.
20.55 „Autokariera” — reportaż fil­

mowy. .
21.30 „Nad Newa” — wywiad z 

przedstawicielami władz miejskich Le­
ningradu.

21.45 Panorama kina radzieckiego 
„Człowiek z kamerą”.

23.00 Wieczorne wiadomości.

ŚRODA, 19 LUTEGO
9.35 „Domowe przedszkole”.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Film dla II zmiany — „Ciosy”.
IG.25 Program dnia. Dt — wiado­

mości.
16.30 Dla młodych widzów.
16.55 „Tik-tak”.
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 Liosowanie Ekspres Lotka i Su­

per Lotka.
17.40 ..Co panu jest, doktorze’’ — 

czechosłowacki film obyczajowy.
19.00 Dobranoc.
19.10
19.30
20.00

„Archiwum XX wieku’ 
Dziennik telewizyjny.’ 
Publicystyka.
Ciosy”, polski film f 

Dt — komentarz.
20.15
21.50

abularny.

22.15
23.00

„Poczta obywatelska” 
Dt. — wiadomości.

23.05 Język rosyjski — lekc 
PROGRAM II

Ja 16.

16.30 
(pOWt.)

Język rosyjski — lekcja 7

17.00 „Konsylium kliniki zdrowego 
człowieka”.

17.30 „Salon muzyczny".
18.20 Przeboje „Dwójki”.
18.30 Program lokalny.
19.00 „Spotkanie z Paulem Monie”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Co pana do nas sprowadza".
20.15 „Tropami mitów” (5) — filrn 

Stanlsława Szwarc-Bronikowskiego.
20.40 Studio sport.
22.00 „Ekonomia na co dzień”.
22.30 „Stypendia chopinowskie”.
23.10 Wieczorne wiadomości.

OGŁOSZENIA
SKRADZIONO nrzepustke zakładowa 
wydana nrzez ZG ..Lubin” na nazwi­
sko Kazimierz Słomka. 92072-g

ZGUBIONO mzepustke nr 5608.84 na 
nazwisko Stefan Kozak wydana o rzez 
Kombinat Miedzi w Lubinie 92073-e

WRÓŻBY
SPC3O MiEOElAKA■..z-. rrr- K—."1—Z IIŁ-sataj

Specjaliści opracowali boroskop spe­
cjalnie dla mieszkańców naszego regio­
nu - uwzględniając „bariery”, jakie 
tworzą opady i zanieczyszczenia — 
odgradzające nas od działania gwiazd. 
Wierzymy jednak, że Czytelnicy przyj- 
mą go i przymrużeniem oka I nie­
zupełnie powierza swe losy gwiazdom.

@ -BARAN (21 III — 13 IV) Ktoś daw­
no nic widziany myśli o tobie, czeka 
na spotkanie lub wiadomość. Znajdź 
na to czas, warto. W kręgu spraw 
zawodowych. — dość miła zmiana.

G BYK (19 IV — 20 V) Dni przebieg­
ną pod dobrymi znakami. Szczególnie, 
cię ucieszy czyjaś życzliwość. Ponad­
to — szansa powodzenia w sprawach 
blisko cię dotyczących. Uważaj z nad- 
miornymi wydatkami.

© BLIŹNIĘTA (21 V — 22 VI) Niektó­
re sprawy przyjmą nowy obrót, bar­
dziej dla ciebie korzystny. Otrzyma­
na w tych dniach wiadomość może 
okazać się zaczątkiem ważnych zmian.

0 RAK (23 VI — 22 VII) Twoje pry­
watne sprawy trochę się skomplikują. 
Od twojej dobrej woli będzie zale­
żeć, jak szybko sytuacja wróci do 
równowagi. Wkrótce niespodzianka, 
która bardzo cię ucieszy.

9) LF.W (23 VII — 22 VIII) Dużo pracy 
ale przypadną ci do gustu sprawy, 
które przyjdzie załatwić.' Uważaj jed­
nak, bo ■ w pobliżu Jest ktoś komu 
również na tym zależy. Zaryzykuj ry­
walizację, masz ęzansc na powodzc-

© PANNA (23 VIII — 22 IX) Warto 
baczniej rozejrzeć się dokoła. Masz 
bowiem szansę oczarowania kogoś no­
wo poznanego. W pracy reorganiza­
cja, której efekty bardzo by ci się po­
dobały. Nie przegap okazji.

© WAGA (23 IX —22 X) Nawał spraw 
zawodowych nie pozwoli na nic in­
nego. Nie trać jednak spokoju 1 nie 
dawaj ujścia napiętym nerwom. 
Wkrótce okaże się, że dodatkowy wy­
siłek opłacił się.

® SKORPION (23 X —22 X1) Pojawią 
się sprawy wymagające energicznego 
działania. Ktoś bliski okaże ci wiele 
życzliwości co sprawi, że szybko po­
radzisz sobie z problemami.

© STRZELEC (23 XI — 21 XII) Mimo 
woli możesz znaleźć się w samym 
środku jakiejś Intrygi. Postaraj się 
jak najszybciej i najdyskretniej wyco­
fać się. Szansa na poprawę sytuacji 
materialnej.

O KOZIOROŻEC (22 X11 — 20 1) Naj­
bliższe dni mogą w sposób istotny 
wpłynąć na twe plany a właściwie na 
Ich zmianę. Zanim zdecydujesz się, 
pomyśl czy warto. W pracy — miła 
niespodzianka.

® WODNIK (21 1 — 18II) Dużo po­
śpiechu. dużo spraw na głowie. A po­
nadto jakieś zmiany osobowe w bli­
skim otoczeniu. Nie angażuj się zbyt 
prędko, warto zastanowić się przed 
podjęciem decyzji.
• RYBY (19 II — 20 III) Dość skom­

plikowana sytuacja. Trzeba będzie u- 
ważać by nie urazić kogoś na kim cl 
zależy. Poprawa w sytuacji, która li­
czy sic dla ciebie najbardziej.

.15
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K.RZYŻÓ WK A ARYTMETYCZNA

Z dziesięciu podanych Liter ułożyć 
sześć stów i wpisać je do diagramu 
tak, aby powstała krzyżówka. Każdej 
literze odpowiada jedna z liczb od 
„0” do „9”. Obok diagramu podano 
sumy wartości liter we wszystkich 
słowach. Wartości liter: A~0. 1=1, 
K«2. L“3, Ń=4, 0=5. P=6, R=7, S=8, 
T=9.

„ZBIGNIEW”

KRZYŻÓWKA

1 2 3 4 5 6 7 a a

9 8S
10

<»> as %
11

fes?
12

13
15

16 17 JA
13 19

20 SS 21 i

22 23

24 24 £4
23 z

as (A-'
26 27

POZIOMO: Li styk ślizgowj’ na ko­
mutatorze silnika clektr., 5) czapka 
pochodzenia tureckiego, 10) mol, gra- 
modroblna, II) list tchórza, 12) autor 
„Ucieczki z Jasnej Polany”, 14) obsłu­
guje warsztat tkacki, 15) glos trzody, 
18) tłuszcz roślinny, 19) kwaśna zupa, 
22) oset, 23) średniowieczny śpiewak 
wędrowny, 25) zamiar, postanowienie, 
26) Dymitr, książę moskiewski 1350— 
—89, 27) przykrycie z nieprzemakalne­
go płótna,

PIONOWO: 1) czynnik niosący wia­
domość, 2) czwarty wymiar, 3) gawę­
da, nowela, 4) ssak lub ryba, 6) mia­
sto w Opolsklem nad Stobrawą, 7) 
kontratak, 8) autor powieści „Mikoła­
ja Doświadczyńskiego przypadki”, 9) 
lejkowate ujście rzeki do morza, 13) 
kolekcjonerstwo znaczków pocztowych, 
16) np. siklawa, 17) ukochany Selene, 
20) grabieżca w mundurze. 21) wyod­
rębniony obszar, 24) kształt jajowaty.

„YICTOR”
KOMBINATKA

Pięć par wyrazów o poniższych zna­
czeniach wpisać do poziomych' rzędów 
dolnych diagramów. Litery z prawego 
diagramu są zamiennikami dla iden­
tycznie położonych liter w lewym 
diagramie i na odwrot. Zamienniki te 
należy wpisać pod literami widoczny­
mi v/ górnym diagramie i rzędami po­
ziomymi odczytać rozwiązanie — przy­
słowie irlandzkie.

1) pastwisko ® rodzaj konfitur.
2) z jasnego nieba pięcioksiąg.
3) port nad cieśniną tajwańska (Sia- 

men) © rzym. Ares.
4) jcz, w Irlandii pin ® ndasto w 

woj. lubelskim nad Tyśmienlcą.
5) miejsce zszycia ć) szpilecźnicę.

..Lo-liys.”
LOGOGRYF

Litery z pól oznaczonych czytane 
kolejno rzędami poziomymi utworzą 
rozwiązanie — przysłowie ludowe.

1) podarek. 2) pomost wychodzący 
daleko w morze, molo, 3) w archi­
tekturze: dolną jyowpLętrzjp . pow, lu­

ku, 4) prenylamin, lek nasercowy, 5) 
morski małż przybrzeżny o kolistej 
muszli, 6) fantazjowanie, rojenie, 7) 
szpital, klinika.

..ZBIGNIEW”

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z ni: 5 (ioo)

KRZYŻÓWKA

Poziomo: krzepa, Skopas, komunał, 
szczep, Pniewy, prapremiera, wieprz, 
Zapień, przeszczepienie, głogowianln, 
hipnoza, śniadanie, rozwierak. La­
li.arek, kawalerstwo, kolekcjonerstwo. 
Oborin, trokar, mistrzostwo. Dundee, 
ojciec, gonitwa, retman, kastra.

Pionowo: Kosowo, zaczep, pieprz, 
rozpoznanie, rurccznik, Kaliopc, Ka­
naan, pienie, Smyrna, przeświadcze­
nie, przeiiiowicrstwo, programator, 
pionierstwo, dloniak. dziatwa, bohater­
stwo, narocznik, ichtiol, kondor, kor­
net, luneta, trojka, okwiat. gracja.

KRZYŻÓWKA

Poziomo: kątownik, sprzęgło, jago- 
dzianka, bolec, tryton, żartowanie, 
ciekawostka, wosk, opał, odwodnienie, 
węglowodan, relikt, rolka, łnlcia tot­
ka, odstawca, karawana.

Pionowo: kajuta, tygrysica, wędzon- 
rkaf. ifols, ^raktykan^ zabawa, galon.

Przez wiele lat uchodził za gwiazdę 
sceny rockowej. Furora, z jaką ten 
śpiewający cx-nauczyciel wszedł na 
muzyczny rynek, obrosła wieloma le­
gendami. Jako wokalista Roxy Musie 
wraz z zespołem zdobywał coraz więk­
szą popularność, powiększaną przez 
grono fanatycznych wielbicielek, dla 
których delikatny wdzięk Bryana, sta­
rannie podkreślany ubiorem 1 sposo­
bem zachowania, stał się ideałem. O 
muzyce Roxy Musie trudno pisać w 
lak skrótowej formie, jaką narzuca 
„Kącik” — melomani wiedzą, czym w 
latach siedemdziesiątych dla muzyki 
rockowej była ich działalność. Bryan

BRYAN FERRY
próbował sil solo od 1973 r., równo, 
czcśule z pracą w zespole. Początkowo 
nie przeszkadzało jo arii rozwojowi 
grupy, ani nie ograniczało możliwości 
Bryana, w końcu Jednak stało się JłO. 
wodem rozłamu. Resztę dopełnił los. 
Wspólne tournee w 1980 r. w REN zo­
stało nagle przerwane chorobą Bryana 
który zemdlał na scenie. Dzień później 
był operowany w Londynie na kamicę 
nerkową.

Roxy wydal superalbum „Avalon”, 
ale Bryan przestał występować razem 
z zespołem. Choroba I towarzyszące jej 
cierpienie zmieniły go nie do poznania, 
przestał pokazywać się w nocnych klu-‘ 
bach w towarzystwie przeróżnych skan. 
dalizujących dziewcząt, rozstał się s 
Jcrry Hall (obecna żona Micka Jaggc- 
ra). z żoną Lucy zamieszkał w dużej 
posiadłości pod Londynem, gdzie za­
czął wieść przykładne życie ojca ro­
dziny. To o sobie śpiewał na singlu 
,.Slave to Lovc” (Niewolnik miłości), 
jego życie stało się znacznie spokoj­
niejsze 1 chyba szczęśliwsze. Bryan nie 
rozstaje się ze swoją żoną i synami, 
kiedy w Nowym Jorku przystąpił do 
pracy nad albumem „Boys and Girls”, 
w Greenwich Vlllage wynajął duży 
dom, by wszyscy mogli być razem.

Praca nad albumem trwała 18 mie­
sięcy, nagrania prowadzono w studiach 
Nowego Jorku, Londynu i Nassau. Jest 
to bezsprzecznie bestseller ostatnich 
miesięcy, porównywalny chyba jedy­
nie z ostatnią płytą Stinga.

Czy Bryan wystąpi na żywo z tymi 
nowymi’ kompozycjami? Mało prawdo­
podobne. Na wyczerpujące tournee nie 
ma jeszcze dość sił. Cieszmy się więc 
tym, co zrobił dla nas w studiu.

RABUSIE NA... ETATACH
Jak poinformowała specjalna 

komisja, w USA najgroźniej­
szymi rabusiami są... zatrudnieni w 
bankach pracownicy. Okazuje się, 
że są oni sprawcami aż 78 proc., 
oszustw i machlojek kosztujących 
bankierów miliony dolarów. Przy 
ich wyczynach, napady „prawdzi­
wych” gangsterów to pestka...

USŁUGA ZA USŁUGĘ
W pewnej wsi strażacy w re­

mizie przygotowali bal karnawa­
łowy. Dla zapewnienia frekwen­
cji, powiesili w rynku wielkie 
ogłoszenie: „Przyjdźcie na nasz 
bal — przyjedziemy na wasz po­
żar”...

ZNIEWAGA
Sąd na Tajwanie udzielił roz­

wodu pewnej Chince, która jako 
powód chęci rozstania się z mę­
żem podała, że nazwał jej imie­
niem psa kupionego dla dzieci.
POTRZEBNE PRAWO JAZDY
Do jazdy saniami zaprzężony­

mi w renifery potrzebne jest w 
Finlandii prawo jazdy. Upoważ­
nią ono jedynie do jazdy na pu­
stynnych obszarach kraju.

WAŻNY CEL
Budżet wojskowy Andorry 

przeznaczony jest wyłącznie do 
zakupu ślepej amunicji, którą z

jedynego działa znajdującego się 
w tym mini-państwie oddaje się 
salwy honorowe w dniu święta 
narodowego.

OŚLEPIĆ!
Japońska firma „Sanko Bussan” 

reklamuje urządzenie mające sku­
tecznie bronić przed napastnika­
mi. Składa się z migającego re­
flektora i syreny ryczącej z si­
łą 120 decybeli. „Nasz przyrząd 
umożliwia natychmiastowe ogłu­
szenie napastnika i wezwanie po­
licji”. Nam takie urządzenie też 
się podoba, może by ,,Pewex” spro­
wadził?

NIE CZYTAJĄ
Jak wynika z badań przepro­

wadzonych we Włoszech, co piąty 
mieszkaniec tego kraju w ogóle 
nie czyta książek, gazet i czaso­
pism. Najbardziej niepokoi włos­
kich statystyków to, że wśród 
młodzieży (14—24 lata) odsetek 
nieczytających wynosi aż 40 pro­
cent. ’

OSTATNIA WOLA
Uassar Rowe, zmarły w Anglii 

miłośnik motoryzacji, pozostawił 
w swoim testamencie tylko jedno 
życzenie — żeby karawan wiozą­
cy na pogrzeb trumnę z jego zwło­
kami jechał z prędkością 70 mil 
(około 110 km/godz.). Niestety, na­
wet, ta jedyna prośba nie została 
spełniona. Jak wyjaśnił szef przed­
siębiorstwa pogrzebowego, z po­
wodu zbyt wielu zakrętów w 
drodze na cmentarz karawan o- 
siągnął przeciętną szybkość „tyl­
ko” 67 mil na godzinę.

obclerka, intarsjowanic, . świdrowiec, 
oliwiarka, podwórko, petentka, pola­
na, strawa, golas, ujma.

KRZYŻÓWKA DWULITEROWA

Poziomo: Ł łucmtsirz, fatalaszek,
Szombierki, Strzelecki, garsoniera.

I umowo: taryla, miótł i. rzutek, tik- 
tomierz, Szczerbiec, strąga. elewon, 
Kilara.

CZESKA
KRZYŻÓWKA DWULITEROWA

Wyrazy pomocnicze, gramofon, gro­
tołaz. grzęda, gryzoń, gracja, grzejnik, 
grudzień, grzebień, gradacja, -granda, 
grdyka, grymas, grafoman, grzybień.

Poziomo: alpaka, pałasz. Waga, szan­
sa. taczka, zaczep, kara. Antoni, kar­
ton.

Pionowo: waliza, alpaga, taczanka, 
pała, szczep, tort, kaszanka, kanion, 
.satyrą. ,

KRZYŻÓWKA MOZAIKOWA:

Poziomo: rola, zagadka, Stanek, at­
lant, akta. Linę, kompot, krosta, wa­
riant, kram.

Pionowo: orgia, listwa, las. tlen, kir, 
Tana, koran, agent, most, Dak, kapo, 
akr., kaszta, terma.

KRZYŻÓWKA SYLABOWA

Poziomo: przekonanie, procedura, o- 
wacja. domena, branie, melisa, gu>a, 
betoniarz, kara, niepogoda, koramina- 
linia. Polanie, rasa, milicja, lido, wy­
moczek. żytawa. neuroza, ocieniania.

Pionowo: przeobrażenie, kowanie,
nacja, promesa, cena; Rachela, doli­
niarz. metoda, guraml. begonia, kara­
nie, polisa, kolacja, naładowanie, po­
liczek. Radne, mimoza, litania, wyro, 
życie.

— Główka pracuje nr 4(99):

nagrody książkowe wv’ęr.-?wali:
1. Józef Poroś — Lubin
2. Marłam Glinie wieź — Słupsk.


